
! t * .  j i o r . We Lwowie, Srok dnia 21. Listopada 1877. R o i ł  X V I .
Wychodzi codziennie o godzinie 4  po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
P rze d p ła ta  w ynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  i  r.Jr. 50 cent.
,  raiesięcsnie . i . 1 a 50 „

Za mie]»cowa „ . . . 2 „ — „
Z p rzesy łk ą  pocztow ą:

w pańatwie aHBtij 'ofcfttn . 6 ałr. —  ct.
| do Pras i JUesiy uieaiieckiuj . j

• A ■ I po  7 itr.„ Belgu i Szwajcarii . . ,
„ Włoeh, Turcji i księt. Nadda. j 0 em'
„ Serbii.................................... J

Sum er pojedynczy kosztuje 10 centów.

Friedf<st« l ogłoszenia MrayJamJt *
W e L W O W IE  bióro admiaistraeji „G&a«*ł 

Narodowej4 Plac Halicki w  p a ł a c e  W .  
C l a a i e c k l c h .  Ogłoszeni* w P A R Y Ż E  przyj- 
mnje wyłącznie dla .Gazety Nar.“ ajeneja pac 
Adama, Correfoar de la C ro ii, Rong# 2. prtmome- 
ratę ta i p pułkownik Racikowskf, Fanboug, Poi- 
sonniere 38. W  W IE D N IU  pp Haawrutoin et Yogior, 
nr. 10 Wallfisohgasse. A. Oppelik Stadt, StnbenW tei 
2. Rotter et Cm. I. Riemerga&^e 13 i G. L .D a a b * «J 
Cm 1. Maiim ilianstrasse 8. W  F R A N K F U R C IE :  u J  
Menem w Hamburgu pp. Haaseuacelb «ł Y ogto.

O G Ł O S Z E N IA  przyjmnją »ię a* opłata 6 eeirtdw 
od miejsca ebjętotcl jednego rierazo dreouyui dura
kiem. L isty  reklamacyjne niecpieetycuowane ui« 
ulegają fnuikowaniti M anu sk rypu  drobuc ui« 
zwracaj! ai§, lee* bywaj! nwzeaoce.

Cl szan ow n i ab on en ci, który^u  
k oń czy  s ię  p ren u m era ta  z tin ien i 15. 
lis to p a d a , zech cą  u p rzejm ie  p rzesiać  
przypadającą  dalszą  p ren u m era tę  do 
k oń ca  g ru d n ia  w kwocie 3 zlr.

a>«arj«Bł

L w ów  d. 20. listopada.
Koło polskie w pruskiej Izbie poselskiej 

wniosło d. 15. b. m. następującą interpelację:
„Do parafii kościańskiej został dość dawuo 

temu wprowadzony, w skutek nominacji przez 
naczelnego prezesa Guuthera, tak  zwany pro
boszcz państwowy p. Breuk. K atolicka parafia 
w zbrania się wytrwale powierzyć się pasterstw u 
tego człowieka, ponieważ kościelne stanowisko 
jego nie da się pogodzić z religijnemi jej zasa
dami. Równocześnie zaś zostali prawowici księża 
parafialni częścią wydaleni, częścią zaś królew
skie władze, które p. Brenkowi nadzwyczaj są 
pomocnemi, nie pozwalają im wykonywać czyn
ności urzędowych, w skutek czego rzeczona k a
tolicka parafia wszelkiej pasterskiej pomocy po 
zbawioną została. Obok lego nieszczęsnego stanu 
rzeczy, który niestety opiera się na znanem p ra 
wodawstwie la t ostatnich, bywają więźniowie 
(Insassen) prowincjonalnego domu poprawy zmu
szani powierzać się pasterstw u p. Bieńka. Na
stępnie narażoną jest parafia cała w zupełnie 
nieprawny sposób na straszny przymus sumienia, 
ponieważ policja żąda, aby parafianie dostawiali 
pozwolenie do grzebania swych zmarłych od rze 
czonego Brenka. C i, którzy się do tego rozpo
rządzenia nie stosują, mianowicie żałobą dotknię
ci, ci, którzy trupa niosą, i grabarze skazywani 
bywają przy każdym pogrzebie na wysokie kary 
pieniężne; zdarzało się nawet, iż trupy przez 
policjantów i żandarmów chowane były. Kiedy 
przez zamknięcie cm entarza chciano zmusić pa
rafię do powolności dla rzeczonego Brenka, po
zostawały trupy przez kilka dni niepochowane, 
a nadto wywołano przez to pożałowania godne 
zajścia, w skutek których, powszechnego sza
cunku zażywający parafianie na ciężkie kary 
więzienne skazani zostali. Cmentarz bywał przez 
policję raz zamykany, drugi raz otwierany, 
wkrótce znowu zamykany, przez co najnieszczę
śliwszy zamęt w tej mierze wywołano.

„Czy te fak ta  znane są królewskiemu rzą
dowi ?

.Czy rząd ma zam iar ten, w najwyższy spo
sób wolność sumienia obrażający, stan rzeczy 
usunąć ? Ks. dr. Stabiewski.

Dr. H. Szuman, Magdziński, Łyskowski, ks. 
dr. Jażdżewski, Pilaski, Thokarski, dr. Komie- 
rowski, Łubieński, Czarliński, dr. Chłapowski, 
W ierzbiński, dr. Szułdrzyński, St. Chłapowski, 
K an tak 8 itd.

D. 14 bm. uwięziono pozostałe jeszcze dwie 
siostry polskiego domu M iłosierdzia w Kościanie, 
siostrę Apolonię i siostrę Anielę, ponieważ nie 
chciały na terminie d. 15. odbytym złożyć żą
danego świadectwa w sprawie ks. proboszcza 
Czechowskiego.

w iania odłożenia dyskusji, regularne wnoszenie osobnego banku węgierskiego nie byłoby właśnie 
o jej zamknięcie, skoro się ożywi, — tak a  tak - dla utrzym ania jedności celnej i wspólnego syste- 
tyka bardzo mądra, bo licząca na przetrzym anie mu ekonomicznego konystnem. Nie widzę ró- 
znudzeniem tych, co by zażalenia swe chcieli wnież w dualizmie iaea-u konstytucji monarchii, 
jeszcze wytaczać. Czy wiele pomoże'- to zależeć |a le  konstytucja dualistyczna jes t możebną a je- 
będzie pomiędzy innemi także od w ytrw ałości! steśmy obowiązani utriym&ć ją  w swej mocy;
nie tylko w moralnem znaczeniu, ale i w czysto i temu odpowiada dualistyczny bank z wrolnością 
fizycznem, bo i takiej potrzeba, gdy idzie jednym \vydawania biletów. Je;t to dla W ęgier nabyt-

watywnyeb, objawiająca się tylko przy tych obia - 1  jeżeli jej stosunki fcankoye będą utrzymane dia 
dach, jest najlepszym dowodem, że w nich widzą całej monarchii. Minista- rozbierając organiza-
puilkt ciężkości swojej polityki tak, jak  to do-jeję nowego banku, przyikodzi do wniosku, żc
sądnie i nie z naiwności, ale z umysłu wyraził 
niedawno temu Lasker, nazywając dr. F alka  je 
dynym stałym punkiem w m inisterstwie. Obok 
tej zaciętości zadziwia i solidarność tych partyj, 
które z rządem trzym ają w tej sprawie, a soli
darność taka, że najwymowniejszem przedsta 
Wleniem rzeczy nie można liczyć na zyskanie 
choćby jednego głosu. Już  fakt sam, że się 
wszyscy liberalni posłowie zjechali, że w ich 
ław ka' h niema prawie jednego wolnego miejsca 
i że tak  bez wyjątku żądają oieodkładania dy
skusji wszczętej, mimo spóźnionej pory i zmęcze
nia ogólnego, w ystarcza jako dowód, że działa 
ją w zupełnem porozumieniu i jakoby z rozkazu, 
wyższego. A całe ich postępowanie jest tylko 
dowodem, że choć do tego sami się przyznać nie 
chcą, uznają, iż jak  w zewnętrznej tak i w we
wnętrznej polityce główną kwestją jest religijna.

W mięszał się, i to na pierwszem miejscu, 
do dyskusji poseł szamotulsko babimostski, p. 
H undt v. Hafften, który zapewne chciał przy tej 
sposobności zdobyć ostrogi politycznego męża 
stanu. O mowie tej wspominam dlatego, że prze
ciwko katolikom w ogóle, a przeciwko Polakom 
w szczególności były w niej zaczepki, zwłaszcza 
zaś przeciw p. W indhorstowi (z Mcppeu), które 
go nazwał koronnym syndykiem Polski. O humo
rystycznej jej stronie chyba w felietonie dałoby 
się coś napisać. Rezultat tej mowy był ten, że 
p. p H uudta wyrzekła się w łasna jego frakcja 
publicznie.

Po długim hoineryczuym śmiechu rozpoczęła 
się, po wylosowaniu głosujących, debata, w k tó 
rej Hanowere.zyk Bruehl (protestant z centrum) 
a także hr. Limburg Stirum głos zabierali, t i 

ków z W ęgram i. G łosując za p ro jek tem  
ustaw y bankow ej, otrzym acie pokój p raw no
po lityczny  i ekonom iczny ; w raz ie  p rze 
ciw nym  o trzym acie wojnę p raw no-po lityczną 
i ekonom iczną. (Żyw e oklask i.)

Po U ngrze przem aw iali jeszcze W eber 
(Czech z M oraw y) p rzeciw  a  Teuschl za 
p ro jek te m ; poczem zam kn ięcie  rozpraw y 
p rzy ję to  i na mówców jen c ra ln y ch  H e rb s ta  
(za) i Skenego (przeciw ) w ybrano .

N astępne posiedzenie ju tro .
P e s z t  d. 19. listopada. Z w ołan ia  dele- 

gacyj w spólnych na 5 . g ru d n ia  należy się 
spodziew ać w bieżącym  tygodniu. („P o l. 
C orr.*)

Poza przeszłego tygodnia odbywały się w Bu- 
dzinie pod przewodnictwem cesarza narady woj
skowe, na których, według K6z.veleme.ny, rozbie
rano także pytanie, czy skoncentrowane na po- 
łuduiu W ęgier i w Kroacji wojska pod wodzą 
jea. Szaparego i nadal mają pozostać na swoich 
stanowiskach. Uchwalono je  pozostawić, gdyż 
nie ustały powody, dla których je skoncentro
wano, tylko mają pójść tam  świeże pułki w miej
sce dotychczasowych, dlatego że z powodu 
koncentracji nie można ich było należycie kształ
cić w służbie wojskowej.

Na dzisiaj naznaczona jest vr Budzinie kou 
fereicja  w sprawie Pograuicza pod przewodni-

kredyt banku nie będzie uszczuplony, lecz pozo
stanie utrzymanym ; obawy pod tym względem 
zupełnie są bezzasadne.

„Zastrzeżeń, czyniouyth głośno przeciw urzą 
dzeniu banku, tak polityiznych jak  naw et eko- 
nomicz łych nie podziela, dodając, że w rzeczach 
pieniężnych nietylko ustaje przyjaźń, ale i na
rodowość nie jest braną na wzgląd. Następnie 
m inister skarbu zbija zarsuty, przeciw nowej or
ganizacji banku podnoszoae w ciągu obrad, u- 
ważając konieczność rozWą^ania kwestji banko
wej dla porządku rzeczy -,ak w Austrji jak  i w 
Węgrzech za rzecz bard/u spieszuą. Jeżeli opo
zycja, przeciw przedłożeniu objawiająca się, nie 
lęka się wziąść na siebie odpowiedzialności za 
wotum negujące, to zapewne zastanowiłaby się 
nad tem jeszcze raz. Dążmie nasze zm ierza ku 
temu, kończy minister, aby monarchię wzmocnić, 
najskuteczniej jednak stwierdzi ten swoją dą
żność, kto przyczyni się cb stworzenia wspólne- L^wem cesarza, w której prócz komenderującego 
go banku i jedności tego novego banku (O klask i.);  ̂ wielkorządzcy Pogranicza, jen. Filipowicza, 

alszy ciąg tego pos edzema podaje nasz wezm„ udział ban kroacki M azuranicz i m inister
1 ' O l U  W l f t n f l n o l r l  a  a n n u \ ł n n i n  n  a ]  a/ta  o t r i  . —telegram wiedeński, a o zwołaniu delegacyj wspól

nych nasz telegram peszteiski.
W ie d e ń  d. 19 listopada. Posiedzenie 

Izby posłów . Po m inisirze s arb u  de P re - 
tisie z a b ra ł g łos m in iste’- bez tek i U n g er i 
o św iadczy ł: P rz y  rokow aniach  ugodowych 
rząd  w ęgiersk i postępow ał z c a łą  o tw a rto 
ścią. Jeże li p rzy  tern więcej żądał, niż 
p rzystać  było m ożna, to na jego stanow isku  
jest to całk iem  zrozum iałem . Z daniem  je-

wojny jen. Bylandt.

Nowa potwarz.
N ajp ierw  z „ T a g b la ttu 8 dow iedzieliśm y 

się o k rążące j w B erlin ie  pogłosce, iż jak iś  
dom niem any Polak  aresz to w an y  zo s ta ł za  
zam ierzony zam ach na życie c a ra  Niem iec 
i jeg o  m a jo rd o m a ;

n as tęp n ie  b erliń sk ie  „B iu ro  W olffa" d o 
niosło, że ten  dom niem any Polak  „z ro b ił się 
p o d e jrzan y m " owego zam iaru  zam achu, a le  
że jeszcze nie wiadomo, czy to p raw da, czy 
ty lk o  m isty fikacja ;

dzisiaj pó łurzędow o donoszą z B e r l in a — 
ale i „B iuro  W olffa8 je s t pó łu rzędow e —

. . -  _ | dnego z mówców (br. K ellersperga) rząd
sta tn i się uskarżał, że w rozpowszechnionej w p rzed litaw sk i pow inien był taksam o ja k  wę- 
szkolach elementarnych geografii uczą, dzieci, iż „ i - . • - . j  . , . \
Belgia, Dama, Szwajcai ja, Holandja itd. są za- i ^  ̂ . s taw iac  z d a n i a  wysokie, aby  co
granicznemi krajami niemieckiemi, a uskarżał b ły sk ać , a le  pom inąw szy iż b y łoby  to
się, jak  sam wyznał, dlatego, że za granicą, w e : niogodnem  i bez tak tu , m uszę stanow czo 
Francji zwłaszcza, w tej „pomyłce" niektóre pi- podnieść, że mylnem  je s t tw ierdzen ie , ja - 
sraa upatrują wpajanie zaborczych myśli dzie- koby W ęgrzy ta k  w s tęp o w a li. Z ad an io m . .
ciom w szkołach. Ogólny pogląd na skutki kul- rza(iu nrzedlitawski'e®o bvło  w łaśn ie  o r z e - ! że a resztow any  je s t Polakiem , nazyw a się
s K t a y t  w ęgierski* iż w tym  lu b ' ow ym )Ł ugow ski, że p ierw o tn ie  p rzy zn a ł s ię  do o-
walki kulturnej jeszcze nie było. Ponieważ przy-1 punkcie zadaleko  się posunął a  w ięc ustąp ić  > .zamiau1, a ê na*bępaie to zezn tnie co 
szle zebranie dopiero we wtorek zajmować się musi. Ł atw a rzecz praw ić monolog na ^  ł 0 ^ szy w e ;
będzie tylko sprawami sądów ziemiańskich wła-1 korzyść ugody, a le  co innego, jeżeli sobie
ściwie więc interpelacja księdza Stablewskiego, .A  , i ’
która przypadnie jak  zwykle interpelacje we śio u80(^§ przedstaw im y jak o  dyalog, w k tó rym  
dę przyszłą, rozpocznie w sejmie ten temat. M a - jm a S1§ do czyn ien ia  ze s tro n ą  d ru g ą , i tru - 
terjału  mu podobno w sprawie kościańskiej nie dności ugodow e nie w osobach tkw ią , ale
zabraknie.11 w sam ym  przedm iocie. Skokiem  ze sk a ły

T arp e jsk ie j (p rzy ty k  do mowy br. K ellers-
Na wczorajszem posiedzeniu przedlitawskiej Pe r8a ) nie było  by “ ożna usunąć tych  tru - 

Izby posłów w dalszym ciągu rozprawy ogólnej d n o ś c i; obow iązek patrjo ty czn y  n ak azy w ał 
nad ustaw ą bankową zab rał najpierw głos m in i-! p rzeto  w ytrw ać. U goda z W ęgram i jes t 
ster skarbu de P retis. Treść jego mowry jest n«,- (rzeczą  konieczną., i dopiero we form ie obe-

j* * « J ł  p o ^  p -
uporządkowany. Od tego czasu wyszło jednak 1 w dz,w 4. nam acalną. Po raz  pierw szy rzucony 
owo rozporządzenie zasadnicze, iż bank narodo- j e s t m ost m iędzy A u s trją  a  W ęgram i, po

Z Berlina d. 16. bm. donoszą do Dzień. Pozn.-.
„Dzisiaj już po innych sprawach (stadniny, 

rolnictwo) był na porządku dziennym e ta t mini
sterstw a wyznań; jest to pospiech, który wy- 
tłómaczyć sobie można chyba żądaniem większo
ści, któraby chciała zaskoczyć nieprzygotowanych 
może jeszcze (?) członków centrum i ubić jak  
najrychlej sprawę tę, chociażby takiem i sposo
bami, do jakich się uciekała roku zeszłego, zno-

S i -T*" **• “'"iłstro,,y'czepiania pod koniec porządku dziennego obrad porządkowania obiegu biletów bankowych n a i C1̂ ^ Z y sk iw ać , lam entow ać. O becnie rze-
nad etatem kultu, czyli najważniejszych W na- ohip nnlmw mona.rp.hii  1-------! P7 v taIc s tn n o łr  7.0 nn no,„no n w o ru iw it
szem położeniu, a oprócz systematycznego odma

wy uregulowany będzie dopiero za poprzedniem 
porozumieniem się z rządem węgierskim, a to

którym  n ie ty lk o  z A u strji do W ęg ier, a le  i 
z W ęgier do A ustrji dostać się m ożna. N ie-

obie połowy monarchii. Daję bezwarunkowo • czy k lk  s ta n ę ły , że na pew ne przepow ie- 
p ierw sz^^w o_jvspólnem u_^ankow i, utworzenie I dzieć m ożna c iąg łe  polepszanie się stosun-

aż w końcu  okaże się, że n ie  is tn ie je , 
bo nie może istn ieć, żaden P o lak  nazw i 
skiem  Ługow ski, że w ogóle n ik t  nie s ta ł  
się  au i te ż  sam  się nie ro b ił podejrzanym  
tak iego  zam achu, że naw et nikogo za tak i 
zam iar nie aresztow ano  ; że c a ła  ta  pogłoska 
jest sobie bąkiem , g łup im  na oko jak  i w 
istocie, ale w pew nym  celu sza tań sk o , po 
wiedzmy lepiej — po p r u s k a , po b ism ar- 
kow sku obm yślanym  A le snać policji p ru s 
kiej ju ż  ręce trzą ść  się poczynają  —  w po
sp iechu  s tra c iła  zw y k łą  przy tom ność swoją, 
i zap o m n ia ła  dodać do owej pogłoski, że a- 
ten ta to r  je s t zarazem  kato lik iem .

D aw ne to już czasy  —  la t  k ilkanaście , 
gdy się ja k iś  ofieer N iemiec ta rg n ą ł na ży
cie W ilh e lm a ,—  dzisiaj na niego, nazyw anego 
p rzez B erlińczyków  „d e r olle (alte) L eh m an n 8 
i pod tem  m ianem  w „ K la d d e ra d a tsc h u 8 fi-

guru jącego, n ie targn ie  się żaden  fan a ty k  an i 
też  żaden w a rja t —  chyba jak i b ism arko- 
wiec zac iek ły , bo W ilhelm  czasam i choć 
s ta ra  się sprzeciw ić B ism arkow i. C esarz n ie 
m iecki je s t ju ż  oraz  ta k  s ta ry , że lad a  
d rzem k a poobiednia p rzerw ać może pasm o 
jego żyw ota.

In n a  rzecz zB ism ark iem . T y le teu juu 
k ie r  zn iszczy ł lub op lw ał narodów , k ra jów , 
dynasty j, k las i pojedynczych ludzi, z ta k ą  
p rzy tem  p rzew ro tn o śc ią  i z lubow aniem  się 
w prześladow aniu  postępując, że ty lk o  fo r
m alna chm ura policjantów , tudzież w łasu a  
czujność 1 un ikan ie  ludzi w ła śn :e  w obrębie 
Niemiec, o ch ron iły  go dotąd od zam achów  
ludzi, k tó rzy  zem sty nie chcieliby p o zo sta 
wić Bogu. W sze lak o , dlaczego by w łaśn ie  
P o lak  n astaw ać  m ia ł n a  życie  B ism arka, 
zrozum ieć niepodobna. Z a  krzyw dy , jak ie  
teu  w yskok  p rusactw a w yrządził i w yrządza 
Polakom , ich narodowości, w ierze i istnie^ 
niu, dość m a 011 k a ry  w okropnych  a ta k a c h  
nerw ow ych; a  zgon jego  w niczem by n ie  
u lży ł Polakom . Nie B ism ark  prześladuje nas, 
a le  system  prusk i, co niegdyś p o ry w a ł nam  
ludzi ja k  k o rsa rz , fa łszo w ał naszą m onetę, 
nim  jeszcze p o d su n ął p iek ielny  p lau  rozb io 
ru  P o lsk i i swem i um izgam i go u to ro w a ł. 
P rędzej słońce spóźni się choć o sekundę na 
w idokręgu i w ym rą chyba do nogi Polacy, 
nim  p rusactw o , dopóki is tn ie je , zarzuc i 
p rześladow anie  naszego  narodu.

Z re sz tą  lepszy jaw n y  w róg niż u ie- 
pewrny p rzy jacie l —  a  tru d n o  o w roga b a r 
dziej jaw nego niż B ism ark To też  za jego 
rządów  ocknęło  się życie po lsk ie  na S z ląsk u  
pruskim , i aż na  Szląsku  au strjack im  się 
odbiło , za  jego rządów  jasno  ro z ja rzy ła  się 
w ia ra  po lska w ziem iach  w ielkopolskich, za  
jego rządów  tak im  płom ieniem  goreje uesu- 
cie po lsk ie w ustach  posłów  polskich , za 
jego rządów  naw et z obozów p ru sk ich  o d 
zyw a się w sejm ach b erliń sk ich  w ołanie o 
przyw rócenie Polski. T ak ie  d z ie n u ik a rs tw j 
polskie jak  w K rakow ie, ta k a  delegacja  p o l
sk a  jak  we W iedniu  —  pod rządam i B is- 
m ark a  by łyby  niem ożliwem i, an i tak a  obo
ję tn o ść  i ob łuda re lig ijn a  ja k  w Galicji 
z K rakow em . j

Z w łasnej pobudki an i z ziom ków 
nam ow y żaden się P o lak  nie ta rg n ie  na ż y 
cie W ilhelm a i B ism arka. Jeże li je s t co 
p raw dą we wspom nianej pogłosce, to ty lko  
za sp raw ą policji p rusk iej. A le n a jp ra w d o 
podobniej c a ła  pog łoska je s t fa łszy w ą. P u 
szczono ją  w obieg um yślnie. Szeroko po 
Niemczech roz leg ły  się w iadom e przem ów ie
n ia  pp. Ł yskow skiego  i K a n tak a , Jaż d żew 
skiego i M agdzińsk iego , tudzież  in te rp e la c ja  
p S tab lew skiego  w sejm ie b e r liń s k im ; p o 
m inęły  je m ilczeniem  dziennik i b ism arkow - 
skie, a le  nie pozw oliły  im p rzejść  n iep o 
s trzeżen ie  n iem ieckie dz ien n ik i k o n se rw a ty 
wne, an tip ru sk ie  i ka to lick ie . O rg an a  p r u 
sk ie  w ściekają  się  n a  w ydobyw anie P o lsk i 
z grobu zapom nienia naw et przez P rusaków ; 
obaw iają się, aby  srogie ka tow nie  naw et w# 
w łasnej katów  rodzinie coraz więcej nie j e 
d n a ły  p rzy jac ió ł m ęczennikom , skoro  już  
początek  zrobiony. K atow ni zanegow ać, po-

Kronika Krakowska.
Zaznaczam — iż w poprzedniej mojej k ro 

nice zauważyłem, że w Krakowie zapanowała 
moda pisania otwartych listów. Pigkna to moda, 
ani słowa, szkoda tylko, że te listy o tw arte  na 
piękną nie zasługują wzmiankę. Przyznacie mi 
niezawodnie, że zaw sze lepiej je s t napisać i pod
pisać otwarcie co się czuje i myśli — bo tym 
sposobem ludziom otw iera się oczy — jak  bawić 
się nizką denuncjacją o mniemanych spiskach i 
co w piersi sił staje wołać o asekurację c. k. 
policji. J e s t  to i „po polsku8 i „po rycersku.8 
Calem więc sercem winszujemy nowego zwrotu 
stańczykowskim panom Mimo tego uznania je 
dnak nie zamierzamy wcale przytaczać ustępów 
z rycerskich i polskich kroków szanownych au
torów — którzy- dostatecznie sami siebie w 
swych pismach osądzili. Szczególnie mało mamy 
ochoty wchodzić w bliższy rozbiór halucynacji 
zdziecinniałego sta rca  p. Paw ła Popiela, w któ
rego liście do wyborców tak  skąpo rozsiana 
logika i zdrowy rozsądek, iż cała treść tej we
dle Czasu znakomitej Oracji — kwalifikuje się 
na pastw ę Diabiu i Harapowi.

Przechodząc więc do porządku dziennego — 
nad spalonym fajerwerkiem oryginalnej logiki p. 
Popiela, nie możemy pominąć faktu obchodzenia 
trzydziestoletniego jubileuszu „poważnego8 Czasu. 
F a k t w dziejach polskiej publicystyki niesłycha
ny — a jednak prawdziwy i godny uwagi. Re
klamowanie się jest w modzie, a  więc... trzeba 
się zareklamować, i oto mieliśmy reklamę powa
żnego dziennika na całej pierwszej jego kolumnie. 
Były tam  brylantowe myśli różnych mówców — 
było coś w rodzaju nieśmiertelnego hic, haec, hoc, 
ja k  się dowcipnie Diabeł wyraża — były to- 
a s*y — indyki pieczone i pieniący się szampan, 
a pono i mały bank w kąciku. W szystkie te je
dnak rzeczy obchodzić mogą podniebienia ga 
stronomów — lub rycerzy asa kierowego. Nas 
zajmują owe brylantowe myśli z taką hojnością 
przed gawiedź szerzone. Doprawdy gdyby komu 
nieświadomemu stosunków, ktoś w oryginale 
przytoczył słowa pana Stanisława Tarnowskiego

miane na tej wiekopomnej uczcie. . oburzyłby skiego Mówiono mi wprawdzie, że p. Alfred sztuk pięknych. Arcydzieło to na nas wywarło nie wyniosą. Mamy najlepszy przykład na panu
się niezawodnie słuchający, jako za potwarz, któ- Szczepański, który mówkę swoją wygłosił na u- olbrzymie wrażenie. Skonstatować jednak nam Jezierskim , napisał więle nieprawdy o Kaukazie, 
lą  c cą obrzucić potomka hetmanów. A jednak roczystości jubileuszu Czasowego, jest jedną i tąż wypada, że to w rażenie nie udzieliło się pewnym pominął jednak v  nim wszystko co Polaków nąj- 
w koniecznej konsekwencji to co powiedział p samą osobą co p. Alfred Szczepański, chodzący ludziom. Kraków jest bardzo wybrednym, tw ier- mocniej iuteresuje, i oto wyrósł na znakomitość. 
1 arnows L przeniesione od nas pod inne zabory, ongi w polskich butach i żupanie — grożący dzą niektórzy — nam się jednak wydaje — ż e . P. Gralewski napisał rzecz sumienną, uczciwą 
uczyć tam  Ogazie, jakoby rząd pruski i moskiew- śmiercią opieszałym w wychodzeniu do oddziałów uie w wybredności Krakowa leży przyczyna o- ale cóż, niemógł się oprzeć pokusie opowiedzenia 
• ■1 1? \? l$C z jiczy’ z k°ści i krwi naszej, powstańczych. Ale ja  temu nie wierzę — ten p. strych krytyk, jakie tu  i owdzie słyszeć się dają, ■l- L J --; -1-
1 jak  byśmy całując stopy zaborców nieskończe- Alfred Szczepański to właśnie jest ten, co taki ale w tej jednej, jedynej przyczynie, że są ludzie, 
me ich zaborami uszczęśliwieni byli. Nam się mądry list napisał przeciwko dyrektorowi iusty- co zazdroszczą wszelkiemu co wyższe. Przed sa- 

I* .1 ™ hetmanów tego tutu techniczno-przemysłowego — do pana mini- mym obrazem słyszeliśmy rozmawiającego pewne-

krytyk, jakie tu  i owdzie słyszeć się d a ją ,; losu tam tejszych wygnańców — nasz dziennik
1 milczy o nim. Ileż to prac godnych rozbioru 
leży pogrzebanych milczeniem! Za to
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. Powiedział, to już s tra  Stremajera. P. S trem ajer podobno zachwy- go pseudo-historycznego malarza, który, Boże 
|cony wszystkiem co pisze p. Alfred, kazał kupić odpuść, namalowawszy postać jednej królowej,
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wina tego, iż do mówki się nie przygotował 
a osławione zdolnościa osławione aoinosci na rozumną mówkę bez ten numer Czasu, w którym znajduje się mówka zapomniał widocznie o tem, że kobieta bez nóg 
przygotowania me dopisały. jego, i umieścić tam, gdzie umieścił jego list o- jes t patologicznem zjawiskiem, kwalifikującem
v  i  ■ 6 +11, -° , W i  st<?1 Polityczua mowa p. tw arty. Gdzie zaś znajduje się to sanktuarjum  (się do słoja ze spirytusem, a nie na płótno. Otóż
Rozmiana, tak  jak o całe niebo są wyższemi jego dla arcydzieł p. Alfreda, fama milczy. Oh! gdy-, tedy ten malarz, czy jak wolicie, bazgracz, na- 
polityczne i niepolityczne zdolności. P. Koźmian byż ta  fama zechciała zamilczeć także o tem, rzekał tylko na brak pieniędzy. Dajcie mi, mó- 
przynajmniej przyznał warchołom lwowskim, że jak  łatw o dzisiaj z demagoga przepoczwarzyć się wił, czas i pieniądze, a ja  sto razy lepszy obraz 
ziębiąc patrjo yzrn, do czego się w iaz ze swoim i]w  coś, czego definicji szanownym czytelnikom namaluję. Przypom niała się nam więc owa żaba 
politycznymi ^przyjaciółmi przed laty  dziesięcio- dać przez przyzwoitość nie możemy. Płacz par- z bajki, co to nastaw iała nogi gdy konia kuli

Notujemy te słowa jako curiosum. Takich kurjo- 
zów nie mało mógłbym wam zacytować. W ięk
szość jednak K rakow a jest zachwycona Siemi
radzkim, i dumna z jego geniuszu.

Je s t na wystawie drugi obraz — obraz, 
który, mamy to przekonanie, na wystawie P a 
ryskiej zjedna autorowi sławę znakomitego a r 
tysty — a który u nas dotychczas po
mija poważny dziennik milczeniem. Mówimy tu 
taj o Rusałkach Pruszkowskiego. Dosyć powie
dzieć, że obraz ten podobać się może naw et 
przy Siemiradzkim. Je s t on w innym zupełnie 
rodzaju, a przecie piękny i znakomity. Jak ie  
bogactwo fantazji — jaka to czystość w kolo
rach — wdzięk w kompozycji — na to wszystko 
potrzeba m istrza i nie wątpimy, że p. P rusz
kowski powróci nim z Paryża — tam  nie zapy
tają go jakie przekonanie wyznaje — ale ocenią 
prace wedle wartości. Zdanie, które tu  o obra
zie p. Pruszkowskiego powiedziałem, jest zda
niem nietylko mojem, ale i specjalistów. Dobrze 
to czasem jest nieużywać polskich określeń; 
dzieło choćby niegodziwie napisane, ale bez tych 
określeń, zyskuje pochwały tutejszych powag. 
P, Pruszkowski gdyby zam iast malowania pol
skich rusałek wziął się do malowania głów 
świętych, już by był większvm od Rafaela— a ta k  
zostanie maluczkim — jeśli go obcy nie uznają i

ma zabrał, doszedł do olbrzymich rezultatów. 
Przyznajemy i my mu to w zupełności. Jeżeli 
bowiem dzisiaj jest u nas w Krakowie młodzież, 
k tóra oprócz chleba z masłem i pieczeni z so
sem, nic więcej przed sobą nie widzi i nie czu
je; jeżeli są ludzie, których ideałem marzeń jest 
kufel piwa a szczytem takowych wygodna sofa; 
jeśli są tacy, których żadna myśl wyższa nie 
zachwyci, żaden czyn nie porwie, żadne gorętsze 
wyższe uczucie nie ogarnie: to niezawodnie w szyst
ko jest dziełem jego samego i jego politycznych 
przyjaciół. Czy słowa nasze są prawdą, niechaj 
sam pan Koźmian na to odpowie, choćby s ta  
wiając wnioski z obserwacyj własnych o teatrze, 
niech popatrzy na tę młodzież, która dawniej na 
wyraz „ojczyzna8 gotowa była pracować i po
święcać się, a która dziś nie umie już uczcić o- 
klaskiera zasłużonych Polsce obywateli i pisarzy. 
Tak panowie, to wasze dzieło. W asza zimna wo
da zaważy kiedyś ciężko na szali grzechów wa
szych wobec narodu. Nie ma nawet u was tego 
rumieńca za czyn zły, przyznajecie się do niego 
otwarcie i rościcie sobie prawo do przewodnictwa 
w narodzie, i chcecie, aby was ten naród s łu 
chał. Zapytajcie sumienia własnego, niech ono 
wam odpowie.

Najciekawszą jednak mówką n& tym obcho
dzie była mowa niejakiego p. Alfreda Szczepań-

tjo demokratyczna, chciałem zawołać — ale vr 
czas przypomniałem sobie, że wedle pana A lfre
da, niema już demokracji, i to uczciwej. P. Al
fred naw et przeglądając się w lustrze, uczciwe- 
go demokraty znaleźć nie mógł. Sit ei terra 
leyis.

Dzień Zaduszny bieżącego roku o wiele był 
szczęśliwszym od swego poprzednika. P . Miko
łaja wyręczały gorliwie organa policyjne, a więc 
sław a p. Mikołajowi — poprawił się. Za to ma
my inny fakcik do zanotowania Donosiliśmy już 
wam w poprzednim liście, iż po upadku kilku 
księgarni podano o pozwolenie na utworzenie no
wej — wiadomość ta  była mylną. K sięgarnia p. 
Adolfa Dygasińskiego została nabytą — szło ty l
ko o zmianę firmy, i o takową podanie zrobiono. 
P lotka okazała się tylko w tej części praw dzi
wą, iż na podanie otrzymano odpowiedź odmo
wną. W  tymże czasie jednak otworzono za kon- 
sensem kilka szynków i kilka domów dla przy
jemnego spędzania chwil wolnych. Na serjo, p. 
Mikołaj Zyblikiewicz w art pomnika w Sukienni
cach. W  tej kwestji zabierzemy głos jeszcze pó
źniej, i opowiemy wiele ciekawych historyjek, 
które wykażą jasno jak na dłoni konieczność 
wprowadzenia w życie naszego projektu.

Pochodnie Nerona Siemiradzkiego od dni p a 
ru ściągąją tłumy ciekawych do sali Towarzystwa

mamy
dosyć * miejsca dla fejletonów tak  pięknych jak  
np. o d r u k o w a n e j  s ł a w i e .  Ciekawy to 
fejieton — w arto go czytać. Autor dziwi sia, 
że są sławni malarze bez rąk , konie o trzech 
nogach itd. My dziwimy się znów, że są ladzie 
bez serca— i uczeni bez mózgu — a wszakżeż i 
ci ostatn i godnymi są sławy drukowanej. Z a
słyną oni niezawodnie kiedyś tak  jak  zasły
nęły nelsońskic zrazy i kiełbaski krakowskie.

Na koniec pozostaje mi te a tr  — i sztuk 
nowych kilka,

Zdanie moje wypowiedziane w poprzedniej 
kronice o obecnym składzie tea tru , z przyjem
nością utrzymujemy dotąd — sztuki idą dobrze - -  
w czem wiele jest zasługi obecnego reżysera 
tea tru  i niestrudzonego w eterana sztuki polskiej, 
J .  Rychtera. Operetka chroma tylko — mamy 
wprawdzie wcale nie złą śpiewaezkę, p. Wierz- 
bickę — ale cóż, kiedy dyrekcja chce w nas 
gwałtem wmówić, że skóra i kości mogą za s tą 
pić głos u innych śpiewaczek. J a k  tu  dyrekcji 
nie wierzyć? Tenora także brakuje — a obecny 
zastępca tego głosu może rywalizować o pierw
szeństwo ze wszystkimi kotami całego teatru. 
Pani W ierzbicka więc jedna jedyna podtrzymuje 
na swoich barkach trudne zadanie operetko
wej primadony — chóry ćwiczy p. Hofman i ja 
koś nienajgorzej na tem wychodzą — byle je 
szcze choćby m iniatura tenora — ehoćby mi
niatura jednej jeszcze śpiewaczki — oprócz pani 
Wierzbickiej — a możnaby operetki słuchać w 
Krakowie.

Z nowych sztuk przedstawiono : Fredry
Godzien litości8 i Dumasa (syna) „H rabina Ro

m anie8. Pierwszą znacie — drugą przedsta
wiano dopiero onegdaj.

Kraków, 15. listopada 1877.



Jłego ich sposobu upozorować uiczem nie
podobna. A więc zabić Polaków w opinii 
swego państwa i zagranicy — a z zabiciem 
Polaków ubite będą i krzywdy polskie! 
Pierwsza pogłoska, hauiebna, lotem błyska
wicy się rozbiega — sprostowanie ślimaczo 
nastąpi, i albo w ogóle nie będzie między 
ludem pruskim i za granicą ogłoszone, 
albo choć dojdzie do wiadomości, napotka 
już uprzedzenie, do zwalczenia bardzo trudne.

Pomysł, jak widzimy, nie zły, nawet 
wypróbowany —  tylko że zanadto zużyty; 
a choć gdzie napotka naiwnych, którzy u- 
wierzą, to nie napotka takich, dla których 
byłby jeszcze dotąd bóstwem Bismark. Tak 
długo Bismark procesami karneini ścigał 
każdego, co od ambasadora do ostatniego 
robotnika, i do ostatniej gazetki w osta 
tniej mieścinie niemieckiej, poważył się krzy
wo o nim mówić lub pisać, tak dosadnie po
pierały go spodlone przezeń sądy, aż wresz
cie — ostatnim razem przez usta nawet 
pewnego geheimrata praskiego —  jawnie się 
wykryło, że pogromca Polaków, Duńczyków, 
Austrjaków i Francuzów, dynastów niemiec
kich i katolicyzmu, archanioł niemiecki, ma- 
jur-domus Hohenzollernów, twórca Niemiec, 
motor wojny moskiewsko-tureckiej, jest so
bie tak samo sługą płatnym plemienia Bleich- 
roderów, jak nędzny Iwan lub Kuba, co w 
karczmie w szabas świeczki objaśnia. Wiedzą o 
tern sądownie, mówią i nawet piszą w Niem 
czeoh całych. I rozwiał się urok bóstwa 
Zresztą, za dar sław y Francuz, Polak, Mo 
skal przebaczyć gotów nędzę najstraszniejsz; 
ale Niemcy , nie darują nawet za pięć no 
wych Sedanów i kulturkampfów nędzy, ja 
ka za rządów i po cudach Bismarka upio 
rem przyczepiła się do każdego domu nie 
mieckiego.

Może też owa pogłoska o zamachu na 
życie Bismarka miała na celu nie tyle zo 
hydzić Polaków, jak raczej zatrwożyć Niem 
cy, podreperować jego urok zszarzały! Ale 
i to daremna fa tyga!

pp. Crispi i Cairoli, nie chciało podobno zdecy
dować się na jaw ną opozycję, <lo której obecnie 
nareszcie przeszło, dopóki p. Bismark nie określi 
lepiej obietnic swoich i nie przyrzecze Włochom 
Tryestu, o który stoją równie jak  o Trentyn. 
Trydencka prowincja, to dla Włoch za mało. 
Dopiero po obszerni ejszem zobowiązaniu się ks 
kanclerza przychodzi obecnie do wykonania in 
trygi, którego cofnięcie się p. Zauardellego z 
gabinetu jest pierwszym krokiem.

M inisterstwo p. D epretisa runie prawdopo
dobnie meDawem po otwarciu Izby pod potączo- 
nemi ciosami lewicy i prawicy, które podają so
bie dłoń na jego zgubę, a natom iast nastąpi ga
binet pp. Crispiego i Cairolego. W  mowie powie
dzianej przed tygodniem do wyborców swoich w 
Pesaro p. l in z i ,  deputowany z prawicy, człek 
równie gwałtowny jak  deputowany Mussi, lubo 
na przeciwnym stojący krańcu, skreślił z rzadką 
wymową parlam entarne dzieje Włoch od lat 
k ilk u n as tu , uwydatnił polityczny nierozsądek 
włoskich lewic, osądził teraźniejszy gabinet, 
scharakteryzow ał każdego z osobna m inistra z 
taką gwałtownością, że p. Nicotera wyzwał go 
na pojedynek, który ma się odbyć, skoro mini
ster spraw wewnętrznych tekę złoży, i opisał 
jak  się należało p. Crispiego i jego wędrówkę. 
Zdaniem p. Finzego m inisterstw o p. Crispiego 
prowadzi wprost do ścisłego sojuszu z Niemcami 
i Moskwą i do zagranicznych aw antur, o czera 
n ik t podobno nie wątpi. Chodzi tylko o to, w 
jak i sposób owe aw antury się rozpoczną i w 
jakim  stopniu król będzie się na nie pisał. Z p. 
Crispim na czele Włochy gotowe się rzucić na 
Francję, zadrzeć z A ustrją i puścić się nawet

flł. Większa część tych wadomości fabrykuje t rannymi i artylerja pomimo złych dróg w jednej' 
się u p. Nicetery, w miuisferstwie spraw we- chwili stanęły po za obrębem w a lk i, a piechota
wnętrznych, i jest tendencyjne układana.

D. 17. grudnia odbędzl się w W atykanie 
kardynalski konsystorz, na kórym Ojciec święty 
nada purpurę dwom tylko padatom, to jest księ ■ 
dzu Wincentemu Morettemu arcybiskupowi Ra 
wenny i monsignorowi Antmiemu Pellegriniemu 
dziekanowi kleryków kameiy apostolskiej. Jeżeli 
papież postanowienia nie znieni jeszcze, to za
granicznych kardynałów rcale nie będzie tym 
razem. Nadanie kard/nalsliej godności księdzu 
Włodzimierzowi Czackiemi nie sprawdza się 
także, lubo je zapowiadali na grudzień. Kardy- 
nał-prymas zaś, chociaż dyplomacja utrzymuje — 
a spodziewać się należy, iż mylnie — że broni 
Moskwy przed papieżem, oardzo owszem patry- 
otycznie wyraża się przsd odwiedzającymi go 
Polakami, i zapiera się wszelkiego związku i 
stosunku z krakowskimi stańczykami i z Cza
sem. Niedawno miał polać ostrzeżenie temu 
pismu z powodu jego aity-polskich dążności i 
zaciągnienia się stańczybw pod chorągiew wiel
kiej księżnej Dagmary. ?okazywałoby się tedy, 
że kardynał-prym as zerkał lub zrywa z tern 
stronnictwem, podejrzanen w W atykanie o dąż
ności do prawosławia.

Król wraca ju tro  do Rzymu.

t e a .t ian  w o  j i i  y .
S r a d d u u a j s k l  t e a t r  w o j u y .

Na naddunajskim te.trze wojny zupełna ci-

psseiwje „Gaz. War.M
R zym  15. listopada.

Dość ważne zaszły temi dniami wewnętrzne
wypadki we Włoszech. Nie mają wszakże na 
pozór wielkiej doniosłości, ale znaczenie ich do 
piero się późuiej pokaże. Cała skrajna lewica 
odpadła od większości ministeijalnej i zawiąza 
ła  się w s ta łą  i uorganizowaną opozycję, a  obe 
cnie pociąga już za sobą i lewicę umiarkowaną: 
z której gabinet p. D epretisa pow stał 18. m ar
ca upłynionego roku. Dysydenci, których liczba 
dochodzi już do 50, zmusili p. Zanardellego, mi 
n is tra  robót publicznych i radykalistę, do zło 
żerna teki pod pozorem ugód kolejowych, na któ 
re przystać w zupełności nie chciał, ale w rze
czy samej dla tego, aby ministerstwo osłabić 
mieć w swojem gronie jego w łasneg) członka, 
który się przeciwko niemu obrócił. P . Z aiardelli 
przyjął już był najmniej korzystne dla rządu wa
runki, jakie pp. Balduino i Bastogi, nowi dzie
rżawcy w szystkich kolei włoskich podawali, zga
dzał się już niemal we wszystkiem  z prezesem 
Rady a ministrem finansów p. Depretisem , któ 
ry osobliwą rozciąga opiekę nad ową spółką, 
dzierżawiącą jednocześnie głośny monopol tyto 
niów, a jeśli w końcu oparł się mało znaczą
cym warunkom, jak  np. różnica trzech milionów 
w cenie odkupu kolei południowych przez rząd, 
jakiemi swoje wystąpienie upozorował, to w a
runki tak ie  nie były bynajmniej prawdziwym po
wodem tego zwrotu, ale ten nastąp ił po rozmo
wie m inistra robót publicznych z p. Cairolim, 
jednym z naczelników lewicy, który umyślnie 
przybył do Rzymu, d la udzielenia p. Zanardelle- 
mu uchwał dysydentów, z większości zebranych 
w iledjulanie i wymagających, by się cofnął. Na 
zborze tym medjolańskim zapadły w rzeczy sa
mej postanowienia bardzo m inisterstw u nieprzy- 
jaźne. Nowa opozycja z lewicy, przyłączająca się 
teraz do stałej opozycji prawicy, a w rzędach 
której zasiadają posłowie Bertani naczelnik stron 
nictwa republikańskiego, Mussi naczelnik demo 
kracji lombardzkiej, człowiek niezmiernie gw ał
towny, C ayallotti znakomity poeta i dram aturg, 
Marcora, Merzario, Marani, Cadenazzi, Saladini, 
P atriz i, Mayer, Canzio, Antongini, Aporti, Ma- 
jocchi, itd., nowa ta  opozycja uchwaliła systema
tyczny opór m inisterstw u we wszystkich jego 
projektach i działaniach, albowiem opozycje we 
Włoszech zawsze bywają bezwarunkowe wtedy 
nawet, kiedy są dobre, a dla tego jedynie, że od 
takich a takich wnioskodawców pochodzą. P o 
dobnież stronnictw a m inisterjalne zwykły bronić 
złych naw et i przeciwnych własnemu sumieniu 
wniosków, byle tylko zgodność swą z m inister
stwem utrzymać. T aki sposób pojmowania parla
mentarnych a tem bardziej obywatelskich obo
wiązków jest bardzo błędny i niemoralny. Skoro 
już nie przekonanie i nie poczucie praw dy i sp ra
wiedliwości. ale duch stronniczy jawnie uznany 
staje się czynnikiem uchwał, to przeprowadza
nie najzbawienniejszych wniosków nie zależy od 
wewnętrzuej wartości takowych, ale polega je 
dynie na ugrupowaniu się stronnictw , na forso
waniu opinii i na wzajemnem rozbijaniu się tych
że stronnictw  między sobą.

Jakkolwiekbądź, ów nagły rokosz lewicy 
przeciw ministerstwu będącemu jej rodzonem 
dziecięciem, nie jest prostym wewnętrznym 
zwrotem parlamentarnego odłamku oburzonego 
tem, iż m inisterstw o szumnych swych obietnic i 
programu p. D epretisa w Stradelli wygłoszonego 
nie dotrzymało, ale sięga nierównie dalej i ma 
zagraniczny początek. W ątpić już nie można o 
tej godzinie, że lewica chce obalić gabinet p. 
Depretisa na to, aby go zastąpić gabinetem p. 
Crispiego,^ i że to ma się stać z powodu, że tak 
a nie inaczej chcą w Berlinie. L isty rzymskie 
do Gazety Narodowej odebrały oddawna misji p. 
Crispiego i następstwom jej tajemnicę, jaka  je 
otaczała, i udbiły jak  źwierciadło cały nie ze
wnętrzny, ile wewnętrzny przebieg tej sprawy. 
P. Lnspi Iziałał w zupełnem porozumieniu z p. 
Depietisem i występował w Berlinie jako nad
zwyczajny jego ambasador z niemałą ujmą, dzie
jącą się p. Melegaremu i hr. de Launay. Jednak 
uziałal jednocześnie na własną rękę i na własną 
korzyść, a  książę Bismark poznał także od razu, 
>? z b- Crispim zdoła przeprowadzić wiele rze
czy, ktu.e z p.  Depretisem byłyby może niepo
dobne. Tak to powstała myśl nietylko zmodyfi
kowania, ale obalenia teraźniejszego gabinetu. 
Zktidinuąd stronnictwo, któremu przewodniczą

na Wschód. Ju ż  obecnie konsulowie ich w ŁTar-i.sza- Dzisiaj nie donoszą nawet wcale o żadnych 
cji odgrywają tak  niepochlebną rolę agentówjnowych rekonesansach. Moskale ściągają tylko 
moskiewskich. Lewica w osobie p. Depretisa, a I ciągle nowe siły, sprowadzają wszystkie, jakie 
tem bardziej p. Crispiego postanowiła, choć się I mająi rezerwy i po każiym transporcie przeko- 
do tego nie przyznaje, że Turcja powinna byćjhyw ują się, że im jeszcz< wojska za mało. A  po 
wymazaną z rzędu państw  europejskich. Na po Jhieważ od dwóch miesięcy nie stoczyli ża 
gróżki Anglii odpowiada naw et p r z e c h w a ł k a m i ,  I dnej tak  bardzo krwawej bitwy, w którejby wię 
a artyku ł wstępny półurzędowego dziennika i l 1 cej padło na parę tysięcy (w jednaj tylko bitwie 
Diritto  z powodu mowy lorda Beaconsfielda z w r ó - | P ° d  Dubnikiem stracili <ni k ilka  tysięcy); prze 
cił na siebie powszechną uwagę przeto, że wręcz I to prosty wniosek, że abo te szumnie zapowia 
oświadcza, iż upieranie się o przywrócenie « ia - |d ąn e  i sprowadzane wojska istn ieją tylko n a p a  
tus quo ante bellum w Turcji, byłoby szaleń-1 pierze, albo też że gftd i choroby strasznie

strzeg ła ich odwrotu przez przesmyk Karłowy. 
Na placu boju zostało 100 Turków poległych, 
Moskale stosunkowo do swych sił, ponieśli dot
kliwą klęskę, mieli bowiem blizko 150 poległych, 
i trzy  razy tyle rannych."

stwem ze strony Anglii, i że wówczas inne mo 
carstw a musiałyby zbrojnie przeciw niej wystąpić,

dziesiątkują ich armię.
Z W arny nadeszła dziś bardzo ważna wia

mnemi słowy, grozi Anglii wojną w wypadku,Idomość, a mianowicie, ie Moskale opuścili cał 
gdyby się chciała opierać rozbiorowi otoman-1 południową część Dobriczy aż po wał T raja  
skiego państwa. J a k  widzimy, lewica bardzo | na i cofnęli się do Kuslendżi. 
hardo się stawi, chociaż trudno jej przechwałki
brać w dosłownem znaczenia. I o  bitwie pod Teteyeneu Augsburgska Ga

Za dni niewiele, jak  w W atykanie z pewno-\zeta otrzym ała następujące spraw ozdanie:
ścią już o tem wiedzą, marszałek Mac Mahoń O walce pod Tetewenem i o zdobyciu tej po
wykona, zamach stanu  we Francji. Wówczas Izycji nadeszły następujące szczegóły. Na drugi 
przymierze Anglii z F rancją przyjdzie zaraz do I dzień po bitwie pod Teiszem , więc d. 28. paź 
skutku, a A ustrja nie zechce zapewne upierać I dziernika wyruszyło kJka kolumn, złożonych z 
się dłużej przy trójcesarskiem  przymierzu, ale przy-1 piechoty, jazdy i dwócl bateryj poza Radomirce 
łączy się do nich. Wówczas Włochy znajdą się I kamienny most nad Ptnegą, który Moskale nie 
zanadto osamotnionemu i dalekiemi Niemiec, aby I gdyś zburzyli, a który teraz był już naprawio 
wytrwały w niemiecko-moskiewskim sojuszu. M i-lny, zajętym został przez mały oddział, a re- 
nisterstw o Crispi albo nie przyjdzie wcale d o lsz ta  wojska zaczęła sypać szańce i potem przy 
skutku, jeżeli wypadki błyskawicznie rozw ijać!nich biwakowała. Następnego dnia spotkali się 
się będą, albo też ma niezmiernie krótkie życie i Moskale, a mianowicie oddział konnych grena 
przed sobą, gdyż ogromna większość włoskiego I djerów z oddziałami Szefketa baszy, liczącemi o- 
narodu nie podziela zdobywczych zachcianek le-1 koło 11 batalionów. Gdy się moskiewskie awan 
wicy, niema też najmniejszej chęci zadzierania I gardy zbliżyły, cofnęli się Turcy ku Tetewenowi, 
się z F rancją lub z Austrją. Rozsądek W iktora I nie stawiając posuwaniu się Moskali żadnej prze- 
Em&nuela jest także niepoślednią rękojmią, że {szkody. Moskale znowu się tu  rozdzielili; dzie 
wobec silniejszego nacisku wypadków i p o tę-jw ią ty  pułk piechoty z dwoma baterjam i i kon- 
żniejszego ugrupowania się mocarstw, Włochy, I nymi grenadj erami skierował się ku Płośnicy
ttóre są za w s* «  b ard zo  o stro żn e , sam olu b n e  i  u -1  g o śc iń cem  na J a b ło n icę  i  za ją ł t ę  p ozycję, m e  
czuciowością s ię  p on o  n ie  pow odują, zachowają |  sp u tk a w szy  s ię  n a w e t z n iep rzy jac ie lem . D ru ga
się neutralnie i cicho. I Kolumna, złożona z trzech pułków kaw alerji i z

Ale gdyby chciały bądź co bądź podać rękę {izmaiłowskiego pułku piechoty, wyszła od Tcte 
Moskalom na Wschodzie, to A ustrji pozostaje za-1 wenu przez Dewen ku Toros, ztąd zaś wzdłuż 
wsze sposób ubezwładniefiia ich, a tym sposobem I Widu m aszerowała ku Pesterne i Glodszan. 
jest nie co innego, jak  podniesienie sprawy poi-1 Trzecia kolumna pod dowództwem pułkownika 
skiej bezpośrednio. Od chwili, jakby spraw a poi-1 Orłowa maszerowała między Panegą a Iskrem  w 
ska stanęła  na porządku dziennym Europy, trzy-ISĄ1'? przez Krlikowę i wieczór d. 30. pażdzier- 
manie z Moskwą stałoby się niepodobieństwem I Qika zajęła stanowiska między Sumenem a pra- 
dla Włoch. Sami bowiem radykaliści, tak  gorąco I wyra brzegiem Małego Izworu. T rzy te kolumny, 
stający w obronie ludów słowiańskich, i wierzą-1 utrzymując związek z sobą zapomocą konnicy 
cy lub udający wiarę w posłannictwo moskiew-1 środkowej kolumny, około Glodszan, zrekoguo- 
skiego oręża, mają jak największe współczucie I skowały prawe skrzydło aż do okolicy bułgar 
dla sprawy polskiej, a jeżeli dzisiaj Moskali po lskiego Izwora.
pierają przeciw Turkom, to dla tego jedynie, ż e l  Środkowa kolumna operowała na Tetewen, 
ową obronę Słowian przyjmują przez nieśw iado-li w nocy z dnia 30. na 31. października dowie- 
mość za dobrą monetę, a nadewszystko, że wy-1 działa się, że nieprzyjacielskie wojska zajmują 
obrażają sobie, iż w tej sprawie Polacy idą ręka I wzgórza panujące nad Tetewenem, i żekaw alerją 
w rękę z Moskalami. Jeżeli się opinia włoska I swą patrolują w kierunku Izwora. Pagórkowaty 
dotąd w tym względzie zupełnie nie zmieniła, I terrea  bardzo u łatw iał wykonanie niespodziane 
to dlatego, że prace w prasie włoskiej ku jej o-Igo ataku, i dla tego skombinowana dywizja mos 
świeceniu przerw ane zostały, bo ogół w kraju  nie I kiewska musiała największą zachować ostrożność, 
chciał ich m aterjalnie popierać, i że zapiera się I i naw et w nocy nie składano broni. Na wzgó- 
inicjatywy, składając ten obowiązek na kilka je -Irzach  z tej strony Karanie, tam  gdzie się one 
dnostek, które niby przedstaw iać go i kierować I stykają z Małym Iskrem, ustawiono artylerję, a 
spraw ą publiczną mają, a  spraw ę publiczną wi-1 prawe skrzydło kolumny zostało na swem stano 

zą odmiennie niż wszyscy, przez ciasne okien-1 wisku, i z obydwu stron gościńca czuwało nad 
co swoich opacznych wyobrażeń i mylnych zdań. I terreuem aż do Izwora. Obydwie drugie kolumny 
Powagi nas gubiły i paraliżowały, i gubić będą do-1 połączyły się o podzinie 5 rano pod Glodszanem, 
)óki nie przyjdziemy do tego, że własne sumie-1 i maszerowały drogą ku Tetewen idącą prawie 
nie i głos patrjoyzmu polskiego uznamy za naj-J równoległe z Widem. O godzinie 8 rano padły 
większą powagę, jak  to się już w jednej okoli-1 pierwsze s trz a ły ; Turcy obozujący w ufortyiiko 
czności stało, kiedy kazano u was ustąpić p. J . Iwanych pozycjach powyżej m iasteczka, powitali 
Czerkawskiemu i innym usypiaczom narodowym. I niemi przednie straże Moskali. Jedna kolumna 

Otóż skoro dowód jaki, znak życia europej-1 przeszła Wid, o cztery kilometry za Tetewen, i 
skiej doniosłości przekonałby Europę całą, że na-{zadaniem  jej było przypuszczenie głównego ata- 
ród polski ma szczery i stanowczy zam iar pod-{ku. Daleko słabszy oddział, ale za to z silną ar- 
niesienia własnej sprawy, że chodzi jemu nie o I tylerją, m iał wykonać dywersję z b o k u ; oddział 
moskiewskie reformy i konstytucje, ale o niepod-1 ten zajął wzgórze wysokie, położone powyżej 
egłość narodową, jednem słowem, skoro spraw a I Treskew a-Pianina o trzy  kilom etry z tamtej 
miska zostałaby spotęgowana do europejskiego | strony Tetewen, z którego rozpocząć miano atak  

znaczenia, to i konszachty Włochów z M oskala-1ua pozycje nieprzyjacielskie. T urcy usypali tam 
mi ustałyby jak  od dotknięcia czarnoksięzkiej | liczne szańce i dwie wielkie reduty uzbrojone w 
rószczki. Niepodległość bowiem Polski jes t jedną | baterje, jedna z tych redut, najwyżej położona, 
z zasad stronnictwa czynu. Garibaldi, który nie-1 panowała nad całą okolicą, i swym dobrze celo- 
dawno tak  gorące listy p isał i manifesty wyda-1 wańym kartaczowym  ogniem szczególniej kawa- 
w ał na korzyść Serbów i Bułgarów, ezyniłby to jle r ji  dotkliwe zadawała klęski. Jen e ra ł Bartew 
samo na korzyść Polaków nierównie goręcej {wyznaczył przeszło trzy bataliony z 9 pułku, 

Radykaliści, zawołani przeciwnicy Turcji, są je - |d o  ataku z boku; a tak  teu miał rozstrzygnąć 
nak wielkimi przyjacielami Polski. P. Cairoli, J walkę, a izmaiłowski pułk piechoty, ciągłym 

naczelnik kom itetu dozorczego i praw a ręka p.{ogniem swych tyralierów miał ostrzeliwać szań- 
Crispiego, a dziś ścisły sprzymierzeniec księcia | ce tureckie tak , aby z nich nie mogła wyjść ża- 

ism arka przeciw Francji, je s t jednak z drugiej I dna pomoc dla oddziałów zaatakow anych przez 
;rony zapalonym stronnikiem niepodległej Pol-1 główną kolumnę.
ci. Wszyscy przecież czytali świeżo i pam iętają Tymczasem główna kolumna coraz bardziej 
s t jego do p. Scovazzego, bibliotekarza parła-1 się zbliżała, a batalion do szturm u wyznaczony 

uentu, z powodu mickiewiczowskiego obchodu na j i na czele kolumny pod dowództwem majora 
iapitolu. Otóż nietylko p. Cairoli, ale tysiące in-1 B estera maszerujący, skierował się wprost kn 

nych skutkiem  skrzywionych wyobrażeń i nie-1 wielkiej reducie, którą zresztą arty lerja  zblizka 
wiadomości popierający Moskwę na Wschodzie, ostrzeliwała, i dlatego wielkie klęski Turkom 
staliby się natychm iast jej zaciętymi wrogami, zadawała. Z przeciwnej strony szedł kapitan 
skoroby spraw a odbudowania Polski była jasno, Jakowlew ze strzelcami, a korzystając z terenu 
dosadnie i odważnie postawioną.

A zja ty ck i teata* w o ju j .
Z różnych stron nadchodzą wiadomo

ści, dotyczące s tra t moskiewskich i tureckich, 
poniesionych w ostatniej walee pod Karsem. Naj
hojniej oblicza te  s tra ty  arcyrnoskiewski Daily 
Newsi, korespondent tego dziennika donosi nie
stworzone, absolutnie niemożebne rzeczy tonem 
tak  stanowczym, jak  gdyby sam najszczerzej był 
przekonany o prawdzie, swoich s ł ó w; twierdzi, 
naprzykład, ze 40 tureckich batalionów próDowa- 
ło uciec do Erzerum , ale schw ytała ich jazda 
moskiewska. K aw alerja bierze do niewoli piecho
tę ! To coś wcale nowego, coś tak  dziwnego, że 
każdy wojskowy musi się roześmiać z tego do
niesienia Daily Newsu. Ale, niech już tak  bę
dzie, niech kozacy okrążyli, rozbroili i powiązali 
tureckich nizamów. Zobaczmy tylko ileż tych 
nizamów być mogło V Czterdzieści batalionów, 
licząc w każdym po 500 żołnierzy (batalion tu 
recki ma 650 żołnierzy), przedstaw ia ni mniej 
ni więcej jak  siłę 20.000 żołnierzy ; co najmniej 
więc tyle Moskale wzięli do niewoli.

Ale dalej w tym samym telegram ie czyta 
my, że jeńców wzięto 10.000. Tę samą cyfrę po 
daje korespondent Gołosu, ale, najmocniej prze 
praszając obu tych panów korespondentów, ośrnie 
lamy się twierdzić, że cyfra ta  m u s i  być po 
dwojoną. Zważmy tylko, że Moskale m id i pod 
Karsem według uprzednich doniesień Gołosu, 18 
tysięcy żołnierzy. Tak mały korpus miał przed 
sobą twierdzę, uzbrojoną w 300 dział i obsadzo 
ną 15-tysięczną (5000 zabitych 4-  10.000 wzię 
tych do niewoli — 15.000) załogą, k tóra walczy 
ła  z wściekłością, jak  Gołos zapewnia. Może 
bnaż więc jest, żeby przy takich w arunkach po 
12-godzinnej walce tw ierdza upad ła? Dodajmy 
że Turcy mieli dostateczną ilość wszelkiego ro
dzaju zapasów, które zabrali Moskale, więc npa 
da przypuszczenie, że brak  ładunków, a może 
i głód, doprowadziły Turków do nowej klęski

Przed tygodniem jeszcze donoszono z głó 
wnej kwatery w. ks. Michała, że załoga K arsu 
wynosi 10.000, a z tych 2 tysiące chorych i ran 
nych. Przypominamy naw et sobie jeden telegram 
korespondenta Daily News, w którym ów szczery 
przyjaciel moskiewski donosi na podstawie ze
znań tureckich zbiegów, że załoga K arsu liczy 
zaledwie 7500 żołnierzy. Jak im  że sposobem za 
łoga ta  teraz urosła nagle do 20 kilku tysięcy 
Bardzo prostym! Moskalom chodzi o to, żeby w 
najlepszem świetle przedstawić swoje zwycięstwo 

Nam się zdaje, ze załoga Karsu rzeczy wi 
ście wynosiła tylko 10.000 i że w liczbie tej byli 
chorzy i ranni. Dalej, jesteśmy pewni, że jeśli 
s tra ty  tureckie wynoszą 5 tysięcy, to s tra ty  mo 
skiewskie co najmniej tyleż, albo naw et i o wie 
le więcej.

Z Erzerum u i Batum nic niema nowego.

Z Izby sądowej.
(C iąg d a lszy .)

zbliżył się na 300 metrów do zewnętrznych ro-
Ojciec święty nie ma się wcale tak  źle, jak  l wów; jego kaw alerja zaś s ta ła  w pogotowiu, aby 

to głoszą włoskie dzienniki. Nogi mu tylko b ar- oddziałom nieprzyjaciela, któreby wycieczkę zro- 
zo puchną i u tracił zupełnie władzę w nich. biły, przeciąć odwrót. Nadeszła chwila, którą 
-■orobiły się przytem rany na ciele od eiągłego sie-1 uznano za stosowną do rzucenia się na nieprzy- 
zenia. Ale wierzchnia część osoby ma się do- Jjaciela, ale Turcy spostrzegłszy zapewne, że o- 

)rze. Papież ma apetyt, traw i doskonale, je s t brona jest niemożliwą, opuścili swe pozycje pier- 
wesół, przemawia silnym głosem, i zadziwia wej, nim jeszcze Moskale szturm  rozpocząć zdo- 
wszystkich przytomnością umysłu i pamięcią, łali. Reduty i szańce natychm iast zajęto, ale po 
W szystkie depesze o jego niebezpiecznym stanie bezdrożnych górach i ścieżkach górskich, po 
i niezliczone wiadomości dotyczące W atykanu, których się Turcy ku Orhanie i Karlowie cofali, 
jakie telegraf wam donosi, są prostemi bąkami nie można było użyć kaw alerji do pościgu i dla 
Agencji Stefanl, gdyż Agencja ta  nie wie co się ltego Turcy uszli prawie nieuniknionej k a ta -  
dzieje w W atykanie, a liberalne dzienniki n ielstrofy . Turcy mieli 600 lndzi. liniowąj piechoty, 
mają tam  przystępu. P iszą więc na chybił tra-jl& O kaw alerzystów i trochę artylerji. W ozy z

A kt notarjalny o tym ustnym testam encie spo
rządzono w kancelarji dr. P ią tk iew lcza  w T ar
now ie.

D alej zeznaje Franciszek A rio , i e  gdy wycho 
dzili z hotelu  Kukną w e L w ow ie, by się udać do 
sądu krajow ego celem złożen ia  św iadectw a nam a
w iał ich  obu D ębski i przypom inał im, że mają tak  
zeznaw ać, jak  w akcie notarjalnym  stoi i to upo 
minął, by nie zapom nieli o zap isie na D ębskich.

Gdy jnż zeznania b yły  złożone, dał D ębski 
Ariemu 100 z ł. w. a., Jasińskiem u zaś, którem u, 
gdy szed ł do sądu surdnt kupił, by przyzw oicie  
w yglądał, dał zegarek srebrny i także kw otę ja  
kąś pieniężną, a następnie w ypraw ił ich  do domu.

Cokolwiek później pokazyw ał Jasińsk i Ariemu  
w eksle na parę tysięcy  z łr . op iew ające akceptow a
ne przez Michała i R ozynę D ębskiek p łatne po ode
braniu dóbr B łotn ia  i P n iatyn , m ówiąc iż otrzym ał 
takow e od D ębskich za  usługi sw oje. K rzyszta łow - 
sk iego Dom inika w ynagrodził D ębski za jego  trndy 
obietn icą dokumentem ubezpieczoną, żc da mu po 
odebraniu spadku chałupę i ogród w B łotn i zna
cznej w artości. Stnpnickiem u przyrzek ł jak ąś po 
sadę w yrobić.

W yjaw ił zresztą  Franciszek Ario, że istn ia ł 
zam iar pow ołania zm arłego R ow ińskiego na św iad  
ka w m iejsce pierw otnie proponow anego F elik sa  
Karmana, przekonano się jednak, i e  Kam iński zm arł 
eszcze  przed G osiew skim .

Po złożeniu  fa łszy w eg o  św iadectw a w sądzie  
d ośw iadczył Ario niebawem  złych  skntków  tego kroku. 
Jasiń sk i czep ił się go jak pijaw ka i strasząc c ią
g le  krym inałem  w ym uszał datki pieniężne, które  
łączn ie  do 200  z ł. wynosiły. Sfa łszow ał dokument 
prywatny na jego  szkodę i w rozm aity sposób wy
zysk iw ał jego  przykre położenie. Jasiński doku
cza ł także i  Dębskiem u.

Po w yw iedzeniu  się, że akty  cyw ilne w pro- 
knratorji państw a się znajdują i proces karny 
w szczęty  będzie —  p isyw ał do niego groźne listy . 
Chcąc tem a zaradzić , R ozyna Dębska w ezw a ła  A - 
riego do Tarnopola. P rzed staw iła  mu, że Jasińsk i 

b igosn “ narobił, przeto trzeba, by A rio odszukał 
Jasiń sk iego  i K rzyszta low sk iego  i z nimi się poro
zum iał, „bo trzeba m ów iła trzym ać się i stać przy 
swojem ."

Ludwik Jasińsk i zaś zezn a ł w śled ztw ie , i e  
w lecie  1870  ndał się był do M ichała D ębskiego  
do Tarnopola.

Tu w yjaw ili mn m ałżonkow ie D ębscy, że mo- 
żnaby ubogiej fam ilii G osiew skiego p rzysłu gę a r a 
czej w ielk ie dobrodziejstw o w yrządzić  przez te, 
gdyby się udało w yszukać lndzi, którzyby pośw iad
czyć chcieli istn ien ie  ustnego te sta m en tu , Jasiń - 
sk iege  polecił K rzyszta łow sk i na p ierw szego św iad
ka, na drugiego zaproponow ał F ranciszka Aria, a 
na trzeciego  zm arłych R o w iń sk ieg o , lub Jana  
Szm ida.

Tem w yjaśnia się w najnaturaln iejszy i do 
praw dy najbardziej podobny sposób sposób w cią
gnięcia Jasińsk iego i A ria  do spraw y o sukcesję.

Jasińsk i zezn a ł dalej, i e  Sabin B aczyńsk i miał 
p rzyrzeczen ie D ębskiego, iż  o t r z y m a  po nim ajencję 
banku w łościańsk iego  w Tarnopolu, że  on Jasiński 
otrzym ał od D ębskich w eksel na 1 0 .000  z ł. w. a., 
które m iały być nagrodą dla n iego, dla Franciszka  
A ria z D obrzanicy, dla Franciszka A ria z Roha
tyna i dla H ipolita  Stupnickiego, a K rzyszta łow sk i 
m iał przyobiecane w szystk ie  rustykalne grunta przez 
skarb b łotniański używane.

Zeznaje nadto Ludwik Jasińsk i inną w ażną, a 
praw dziw ą, bo i przez A ria i K rzyszta łow sk iego  
popartą okoliczność. Oto przed zeznaniem  aktu n o 
tarialnego u notarjusza P ią tk iew icza , zaw ahał się 
Jasińsk i w  swem  postanowieniu w yśw iadczen ia  u- 
słu g i zbrodniczej i zażąd a ł, by K rzyszta łow sk i był 
św iadkiem  testam entu , raczej by K rzy sz ta ło w sk i 
tak że  winę swą zamarkował. Ztąd p ow sta ła  nie

zgoda, która ostatecznie w ten sposób zażegnaną
zo sta ła , iż Dominik K rzyszta łow sk i napisał fikcyj
ny list pod adresem Dębski w Tarnopolu „przez 
grzeczn ość11 nibyto doręczyć się m ający, który na
stępnie p ieczęcią D ębskiego zapieczętow any zo sta ł, 
tej treści, że G osiew ski zaw sze  m iłe s łow a  m iał 
dla sw ej fam ilii, a najw ięcej dla D ębskiego, i że 
G osiew ski m ów ił przed  nim, iż  m ajątea swój fa- 
milji zapisze. Od czasu popełn ienia czynu k rzyw o
p rzysięstw a, Jasińsk i odw iedzał często  D ębskiego  
w Tarnopolu i otrzym yw ał od niego za siłk i p ie 
niężne. Gdy zaś później D ębski tym żądaniom od
m aw iał p isyw ał ou do niego listy  z pogróżkam i, 
poniew ierając go w sposób tak i, jak chyba tylko  
n tow arzyszy  czynów  zbrodniczych to je s t  mo- 
Źliwem.

Dominik K rzyszta łow sk i w reszcie  poczyni! z e 
znania zgodne zresz tą  z Ariein i Jasińskim . W  
tem tylko staje z tym ostatnim  w sprzeczności, 
iż deponuje, Że nie ou p rzesła ł Jasińsk iego  do 
D ębskiego, alo Jasiński p ierw szy w tej spraw ie 
testam entu z nim m ów ił i nam awiał go, by chciał 
być św iadkiem  tego testam entu. Z arzuca on z r e 
sztą  tak źs Dębskiem u, iż go do z łożen ia  św iad ec
tw a  nam aw iał.

U spraw iedliw ianie się M ichała D ębskiego k u l
minuje w tem, że uw ażał on A riego i Jasińsk iego  
jako św iadków  rzetelnych, że b y ł przekonany o 
tem , iż  oni byli obec.ii przy sporządzaniu ustnego  
testam eutn.

Cokolwiek jednakow oż D ębski naprow adza na 
poparcie tej obrony, niema żadnego poparcia w 

w y n ik a ch  śled z tw a ; przeciw nie okaznją się o k o li
czności przez niego naprowadzono jako zm yślone. 
U w aża ou pow ołanie go przez A ria i Jasińsk iego  
do w spólw iny, jako następstw o, „jakiejś namowy i 
obopólnego nkartow ania .11

Podsnw a ou ks. D zulyńskiem u, ie  ofiarował 
mu tenże kupca ua B ło tn ię , czem uznaw ał, że te 
stam ent ustny is tn ia ł, gdy tym czasem  ks. D zułyń- 
ski nie tylko o tem nie wspomina, ale przeciw nie  
zeznaje, i e  św iadectw a mniemane zaw sze jako  
fa łszyw e uznaw ał, ie  dalej K rzyszta łow sk i w im ie
niu D ębskiego w zyw a ł go do pośw iadczenia ab er
racji um ysłow ej G osiew skiego, za co sow itą  na
grodę ob iecyw ał, i e  w reszcie D ębski przed nim 
w spom niał, że v, chodzi z gminą m iasta L wow a w 
ugodę i szuka kupca na B łotn ię.

D ębski tw ierdzi dalej, że J ó ze f B ieńkow ski 
jn ż  zm arły, ofiarował mu się dać dow ody, że  ma
ją tek  do fam ilii należy, lecz  żądał za  to 12 0 0 0  
złr ,, co nie ty lko je s t  gołosłow nem  tw ierdzeniem , 
ale stoi w sprzeczności z tem, co D ębski m agistra 
tow i lw ow skiem u donosił, że  B ieńkow ski 6 0 0 0  z łr . 
od niego za w yjaw ien ie owej tajem nicy w ym agał.

A kceptow anie wspólnie z  żoną w ekslu na pa
rę tysięcy, opiew ającego na rzecz Jasiń sk iego , p izy -  
znaje D ębski, tłóm aczy to jednak tem, że J a siń 
ski m iał mu pow iedzieć w sekrecie, że  G osiew ski 
ski P niatyn  mu (Jasińskiem u) legow a ł, w ięc on od 
szkodow anie za ten leg a t mieć musi.

M ałżonkow ie M ikołaj i F ranciszek  Kropi wniccy 
pow iadają, że D ębski im m ówił, że  w ynalazł trzech  
św iadków  ustnego testam entu  (k tórego treść im 
p rzed staw ił), że takow i jednakow oż żądają od 
niego 10 .000  z ł. w a. z czego K ropiw niccy zaraz  
dom yślili się, że  tn fa łsz  zachodzić musi, o tem  
Dębskiem u zaraz sw oje zdanie w ypow iedzieli.

O winie D ębskiego przekonuje je szcze  ta  ok o 
liczność, że prow adząc spory bezcelow e z  m iastem , 
zaraz w roku 1869 czy  te ż  1870 , k iedy to jak  
sam pow iada p ierw szy  raz o istnieniu tego ustnego  
testam entu  się dow iedział, sądu o tem nieuw ia- 
domił.

W idocznie szu k ał on dopiero za  ludźm i, któ- 
rzyby jeg o  planom  powolnym i być chcieli U k ład ał 
się z  nimi dopiero 1 nie w ażył się przed tem o 
tem  wspom inać, dokąd nie nabrał przekonania, że 
dostateczn ie plan nkartow ał, że do ostateczn ego  
wykonania p rzystąp ić  może.

Z tych  tn naprow adzonych okoliczności w y
nika, że  D ębski był tw órcą czynu przez A riego i 
Jasińsk iego popełnionego, i w tem leżą  znamiona  
w spółw iny w zbrodni oszu stw a  przez tych  oby
dwóch popełnianej.

Gdy jednak D ębski po popełnionym  już czynie  
krzyw oprzysięztw a, korzyści z takow ego c iągn ą ł, 
opierając się na zbrodniczych zeznaniach św iad
ków i na podstaw ie tychże dalej sw ą spraw ę per- 
sekw ow ał, w ięc już sam  podstępnem i p rzed staw ie
niami sędziego cyw ilnego w błąd w prow adzał, od 
tej chw ili w ięc zaczyna on być nadto jeszcze i 
sam oistnym  sprawcą zbrodni oszustw a.

W obec tego prokuratorja uważa oskarżen ie  
przeciw niemu o zbrodnię oszustwa w niesione za 
uzasadnione.

Rojsynę D ębską poszlakuje o zbrodnię w spół
winy w oszustw ie jej zarzuconą, w spólność p o łoże
nia z M ichałem  Dębskiem , zeznania  A ria, Jasiń 
sk iego , K rzyszta łow sk iego , fa k t w reszcie  że w sp ó l
nie z mężem w eksle  na rzecz  Jasiń sk iego  akcep
to w a ła .

K rzyszta łow sk i Dominik potęp ił sam siebie  
zeznaniam i, które o w łasnych  czynnościach z ło ż y ł. 
P rzyjęcie ob ietn icy ogrodu i chałnpy, jeżd żen ie  dw u
krotne do Tarnopola, korespondencja, którą z D ęb
skim  prow adził, zeznania  ks. Jana D zułyńsk iego , 
dow odzą jego w spółw inę w oszustw ie.

N ie inaczej rzecz się ma ze Sabinem  B aczyń- 
kiem . Z eznaje on sam, że Jasińskiem u niedow ie

r z a ł, że  czu ł w stręt do n iego, mimo to dał się 
nżyć, jako św iadek przy sporządzaniu aktu nota- 
rja lnego , w którego treści, ani o K arm anie, aul 
R ow ińskim , w zm ianki nie ma, a przecież i o tych  
dw óch osobistościach przy naradzie w domu Dęb
skich, wspominano J on sam nadto do Karm ana e 
p olecen ia  D ębskiego lis t  p isa ł. Są nadto podejrze
nia, że B aczyńsk i sp isa ł b y ł w  domu D ębskiego  
treść zeznań poczynić się mających, w ed ług  osta 
tecznego po naradzie pow ziętego  postanow ienia.

Pożyczył on był zresztą Dębskiemu kwotę 
4 0 0 0  zł, zależało mu więc na tem, by Dębski 
sukcesję otrzymał.

W inę B a c z y ń s k i e g o  npatrnje się g łów nie w 
tem, że będąc w tajem niczony w całe po łożen ie rze 
czy, zam iarow i zbrodniczem u nie przeszk od ził, co 
. edynie w skutek porozum ienia się z D ębskim  po
przedniego nastąpić m ogło, inaczej bowiem D ębski 
0d w szelk ich  narad byłby  go w ykluczył.

kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 20. listopada.

—  W  poniedziałek  rozpoczął znakom ity nasz 
ekonom ista J ó ze f Supiński obchodzić p ięćdziesięcio
letn ią  rocznicę swej dzia ła lności na polu nauki. 
N ajpierw szym i, k tórzy  sędziw em u jub ilatow i z ło ży li 
życzen ia  sw oje byli jego  tow arzysze  broni pp. Młoc
ki A lfred i K raw czykiew icz, urzędnicy K asy oszczę
dności z p. E . B łotnickim , który w ręczy ł jubilatow i 
prześliczne album ozdobione pięknym jego  m edalio
nem, d łuta  p. J . B łotu ick iego . P rezydent m iasta  
p. Jasiński w gronie depntacji w ręczył autorow i 
S zk o ły  gospodarstw a, ob yw atelstw o honorowe m ia
sta  L w ow a i w yraził żal, żo dyplom dotąd jeszcze  
nie gotow y, a deputacja Tow . pedagogicznego z ło 
żona z pp. .Saw czyńskiego i S tarkla adres z pod
pisami cz ło o V 6 v .



— W larżądżie Towarzystwa muzycznego „Har
monia" miała była zajść ważna zmiana. Dyrektor 
t»go towarzystwa p. Marek, miał zamiar po cało
rocznej gorliwej pracy, której towarzystwo za
wdzięcza istnienie szkoły i kapeli, usunąć się z za
rządu. Komitet zarządzający „Harmonią", nie do
puścił jednak tego, udał się in corport do zasłu
żonego dyrektora i uprosił go, by ze względu na 
rozwój i powodzenie instytucji, która mu tyle za
wdzięcza, pozostał nadal „Harmonii" dyrektoiem 
artystycznym. P. Marek więc pozostał w zawodzie 
tak samo jak i p. Dobrzański, który także ze wzglę
du na liczne swe zajęcia chciał się usunąć, który 
wszakże ulegając prośbom kolegów z zarządu, po 
został w nim i nada). Szkoła „Harmonii" przenie
siona aa strzelnicę, rozwija się też pod dobrym 
kieiai-kiem szybko i znacznie, tak, że kapela ta 
wkrótce już i na instrumentach smyczkowych bę
dzie mogła rozpocząć produkcje. Zapisy uczniów 
płatnych przyjmują gospodarze Towarzystwa p. 
Dębicki w szkole, a p. Sklepiński w swej aptece w 
rynku.

— Egzamiaa klauzurowe kandydatów na nau
czycieli w szkołach realnych odbywać się będą dnia 
14. i 15. grudnia r. b. o godzinie 9. rano, w gma
chu tutejszej szkoły politechnicznej.

iżby wziąść udział w uczczenia J. I. Kraszewskie
go, który wkrótce obchodzić będzie 50-letnl jubi
leusz swych prac literackich. Nie wdając się w roz
prawy nad sposobem urzeczywistnienia tej myśli, 
wybrano komitet z 15 członków, do którego za
proszeni zostali pp. dr. Majer, Lucjan Siemieński, 
prof Teichmann, Matejko, Szujski, Karol Estrei
cher, dr. Zyblikiewiez, Koźmian, dr. Cyfrowicz, dr. 
Baraniecki, Teodor Baranowski, Asnyk, Ludwik 
Zieleniewski, Stahlbergier, dr. Warschaner. Nie
którzy z zaprosśonych nie byli obecnymi na zgro
madzeniu. Zgromadzenie uchwaliło, aby przewodni
czący zgromadzenia p. Teodor Baranowski oddał 
całą tę spiawę do rąk prezydenta miasta.

Jutro odbędzie się na tutejszej scenie trzecie 
przedbtawiewieuie drugiej serji pośmiertnych dzieł 
Fredry, składające się z dwóch jednoaktowyeh ko 
medyj: „Teraz" i „Jestem zabójcą." Dodaną bę
dzie jednoaktowa komedja z francuskiego: „Mąż 
w raju."

W iadom ośc i l i te r a c k ie ,  n a u k o w e  i 
a r ty s ty c z n o .

Treść urn 4 7  Ruchu Literackiego : Samo
chwalstwo w publicystyce (artykuł wstępny); Pierwsza

  D r u g ie  pom nożone w y d a n ie  p o ezy j  A u r e l e g o ! , n : 1 , powieść przez F. Jeske-Chujnickiego (c.  <1.);
rbańskiego, złożone z trzech oddziałów: I. „SzarejTrzy melodje hebrajskie lorda Byruua, wolny prze-

ptaszę." II- „Niewola babilońska “ III. „Remini
scencje", opuści niebawem drukarnię Zakładu im.
Ossolińskich, nakładem Vogia, syna. — Tenże au
tor wykończył właśnie nowy 5-aktowy dramat wier
szem miarowym p. t. „Pod kolumną Zygmunta" . , „ ,
osnuty na wypadkach warszawskich z r. 1 8 6 1 .  D ra-1 sku d.); Przegląd literacki: Z powodu artykułu p. 
mat ten czytany na posiedzeniu literatów i arty J- Szujskiego p. t. „O fałszywej historji jako mi-

klad przez J. B. K. Podolu u iua w Irkucku; Z histo
rji posłów polskich w sejmie pruskim i parlameucio  
niemieckim przez Wojciecha Jaroeliowskiego (dok.);  
Ludwik Settombnni (dok.); Zbrodnia w Maltaw. ru, ;o- 
wieść przez Karola Bneta, przełożyła Anie la  GrzywiŻ

czytany na posiedzeniu 
stow, zyskał ogólne uznanie i pochwały.

— Cesarz udzielił ż prywatnej swej szkatuły 
300 z), na wsparcie pogorzelców w Jazłowcu.

— Z Grabówki w pow iecie Brzozowskim, otrzy
maliśmy dziś dość sporą wiązankę malin zebranych 
w ogródku w łaściciela  tej górskiej wioski w nie
dzielę. Listopad widocznie rozpoczął wspołubiegać 
się o lepsze z czerwcem.

— T e a t r .  Przedstawiony wczoraj dramat p. 
Gustawa Fiszera p. t. „Tliea" podobał się ogólnie. 
Nie jest on bez błędów, ale także i zalet ma wie
le jak na początkującego autora. Szczególnie pod
nieść należy znajomość sceny i konsekwentne prze
prowadzenie charakterów. Pan Fiszer utworem tym 
zdobył sobie miejsce w rzędzie autorów dramaty
cznych i można z jego pióra czegoś lepszego się 
spodziewać.

We czwartek wznowiony będzie „Straszny 
dwór", ze zmienioną cokolwiek obsadą ról. Naj 
ważniejszą zmianą jest powierzenie panu Kohlero
wi roli Mieczniaa, która jakby napisaną była dla 
niego, wiemy Dowiem jak p. K. dzielnie śpiewa 
polonezy.

W piątek wznowionym będzie słynny dramat 
Daudeta „Fromont et Risler", także ze zmienioną 
obsadą. Pani Parzuicka bowiem odegra rolę Sy
donii, która dawniej w niewłaściwych spoczywała 
rękach.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W nocy 
z 16. na 17. b. m. pozostawił Aleksander Popiel, 
drągarz, parę koni w ogrodzie domu pod I. 25 
przy ulicy Źródlanej. Nazajutrz znalazł je w ka
łuży opodal ogrodu, gdzie jeden się utopił, drugiego 
zaś zdołano uratować. Pokazało się, że ktoś ze 
złości wpędził konie do wody, a drągarz posądza
0 ten czyn brutalny jeduego z swych sąsiadów, 
który przed kilku dniami groził ma zemstą.

Władysław B., uczeń gimnazjalny, usiłował 
•obte edebrać życie przedwczoraj; rano wystrzałem 
z rew olw eru, zran ił się jednak ty lk o  lekko w lew y  
bok. Przyczyna tego zamachu na własne życie jest 
niewiadomą.

Zeszłego piątku zbiegli z aresztów wojskowych 
w koszarach przy ulicy Zamarstynowskiej trzej żoł
nierze tutejszego pnłku piechoty br. Ringelsheima, 
uwięzieni za kradzieże. Użyto ich do rąbania drze
wa w piwnicy, zkąd pozostawieni bez dozoru, wy
łamawszy kraty dobyli się oknem na plac Misjo
narski i rozbiegli się każdy w inną stronę. Jednego 
z nich, Jana Poleśuickiego powiodło się wyśledzić
1 aresztować jeszcze tego samego dnia rewizorowi 
policji Terleckiemu. Ukrywał się koło cmentarza

sirzyni fałszywej polityki; Korespondencja z  Poznania; 
W y sta w a  lwowska (o obrazach W. Eliasza, Bronisława  
Abramowicza, Leona PicarJa, R om ana Szwojuickiego  
i Marcelego Krajów k i e g o ) ; M isce lauea: Z kroniki
lwowskiej; Kóhler, Olga Stnińska i Siccardi; N ekrolo
gia: Polikarb G;rsztowt, Walerjau Wróblewski, Karoi 
Bayor, Beuedykt Rahnza; Drobne wiadomości l i terac
kie, artystyczne, naukowo; Korespondencja od redakcji. 
Prenumerata wynosi we Lwowie kwartaln e 3  zlr., 
półrocznie 6  z lr .,  rocznie 12 zlr.; na prowincji i za 
grauieą kwartalnie 3  z lr .  5 0  ct. ,  półrocznie 7 •/!., 
rocznie 14 '/.lr. Prenumerować można albo w redakcji 
Rui.hu we Lwowie przy ulicy Karkowej 2 5 ,  albo w  
administracji  Ruchu przy ulicy Łyczakowskiej 3. w 
drukarni K. P ilLra.

W wstępnym artykule tego numeru redakcja 
„Ruchu" rozbiera tuk mocno rozszerzoną w prasie 
reakcyjnej naszej manię samochwalstwa i demon
stracje reklamowe jakie sobie ta prasa urządza. 
Piękua praca przedstawiająca rys historyczny czyn
ności posłów polskich w Berlinie napisana przez 
p. Jarochowskiego Wojciecha, została już ukończo
ną. Zwracamy także uwagę czytelników na kryty
czny artykuł i odprawę, napisaną w odpowiedzi 
panu Szujskiemu na jego napaść na pana Ludwika 
Wolskiego, który znakomitą rozprawę p. t. „Dia
gnoza" zamieścił w Albumie Rapperswylskim.

G ospodarstw o, p rzem y sł i han d el-
X ow a ta ry f a  c ło w a  tak u protekcjouistów 

jak i u wolnohaudlowców nie znalazła uznania. 
Dzienniki wiedeńskie i peszteiakie przepełnione są 
skargami w jednym i drugim kierunku. Źe niektó
re pozycje taryfy grzeszą przesadą, dosyć przyto
czyć choćby zwyczajne worki, na które cło z 1 
złr. 50 ct. srebrem podskoczyło na 2 złr. 80 et. 
w złocie. „Czy rząd mniema, pyta się N .fr .  Pressc, 
że handel zbożowy istnieje dla worków, czy też 
przeciwnie “ Pester Lloyd  znowu podaje niektóre 
badające wyjątki z pomienionej taryfy, w porówna
niu z dotychczasową;

Towary bawełniane dawniej 32 — 60 złr. 
srebr., teraz 40 — 90 w złocie; Towary weł- 
niano dawniej 30 złr., teraz 40—80 z ł r . ; koronki 
dawniej 120 złr., teraz 150 z łr.; szale 100 złr., 
teraz 150 złr. w złocie; i tak kończy: „Zapewne 
niikt większej wobec podobnych wymagań nie czu
je zgrozy jak p. Tisza. Jeszcze przed dwoma laty 
stanowczym był zwolennikiem wolnego handlu i 
wtedy oświadczył w sejmie: „Każde cło opiekuń
cze jest kradzieżą dokonaną na ludności na rzecz 
jednostek. Zapewne od tego czasu przekonań

ja le  odparte zostały ; otrzymawszy posiłki pie
choty, odnowiły a tak  i wyparły kozaków ku 
Ostriey, gdzie ich 36 pułk kozaków do odwrotu 
zmusił. Turcy rzucili się potem na posterunki 
huzarów pod Kacelewem, wyparli je za Łom 
i na prawym jego brzegu ustawili ośm Kompa- 
nij piechoty. Komendant Luburskiego pułku hu
zarów objął dowództwo zebranych trzech szwa
dronów huzarów i pół szwadronu ułanów uywi- 
zji Ingusz, i zaatakow ał turecką piechotę tak  
silnie i niespodzianie, źe się cofnęła. Turcy co
fnęli się naprzód z Kaeelewa, a potem zagroże
ni flankowym marszem naszej kawalerji, cofnęli 
się aż do swych ufortyfikowanych pozycyj w So- 
leniku, gdy tymczasem nasze forpoczty zajęły 
dawne swe stanowisko pod Kacelewem. S tra
ty moskiewskie wynoszą 1 zabitego i 12 ran 
ny cli, i 25 padły cli i rannych koni.

W łaśnie nadeszła wiadomość, że atam an ko
zacki, Afanasjew z czw artą kompanią 9. pułku 
piechoty i szóstą kompanią dońskiego pułku, wy
parł Turków z przesmyku Rozalita, obszedłszy 
tureckie fortyfikacje w Moragailuk. Zdobył tam 
zapasy sucharów i spalił obóz turecki.

W nocy na d. 16. podczas zwykłej utarczki 
otrzymał jenerał Skobielew silną kontuzję od 
czerepu granatu, a poprzedniej nocy także był 
kontu/jonowanym. Stan jenerała Skobielewa nie 
grozi jednakże żadnem niebezpieczeństwem i za
wsze jeszcze dowodzi on swoją pozycją. (D i. Z.)

ł ś e l g r a r i  18. listopada. Z Pandiralu  do
noszą, że moskiewska kawalerja, która doszła do 
pułków w B eikow aczu; a odcięta przez Mche- 
meta Alego i nie mogąc połączyć się z główną 
siłą, przerżnęła się ku granicy serbskiej. (Tag- 
hlatt.)

W a rn a  d. 17. listopada. W M angalii i in
nych miejscowościach, które Turcy przed kilku 
tygodniami opuścili, urzędują znowu urzędnicy 
tureccy. Oddział konnicy tnreckiej rekognosko- 
wał W2 dłuż wybrzeży Uobruczy aż do Knsteudzi, 
i przekonał się, że Moskale obóz swój pod Tu- 
sla-Burun całkiem opuścili i do Kustendżi się 
cofnęli. (Prm dhl)

B erlin  d. 18. listopada. Wniosek austrja- 
cki zaw arcia trak ta tu  handlowego na podstawie 
najkorzystniejszego uwzględnienia, z zatrzym a
niem kartelu cłowego (co do przemytników itd.) 
został już przez Niemcy odrzucony. (N. f r .  P r.)

Bukareszt d. 16. listopada. Dyrekcja ko
lei rumuńskich otrzym ała nakaz przygotowania 
po 10 pociągów dziennie dla przewiezienia dwóch 
świeżych korpusów. W skutek tego pociąg po
spieszny Romań-Bnkareszt je s t na razie zasta- 
nowiony. W okręgach Ilfor i Teleormań wybu
chła zaraza na bydło. (N . f r .  P r.)

Konstantynopol d. 18. listopada. Wielu 
mieszkańców Bajazetu uchodzi do Persji; konzul 
turecki w Tebrysie otrzym ał zlecenie wspierania 
ich. Konzul perski w Erzerum  wydał do swoich 
ziomków tamże odezwę, aby we wszystkiem słu 
chali rozporządzeń tureckiego gubernatora forte
cy i na jego wezwanie środków przewozowych 
dla zaopatrzenia w żywność dostarczali. Mo
skale fortyfikują Toprak-Kaleh. (Frmdbl.)

B e r l i n  d 18. listopada. Książę Gorczakow 
oświadczył tu taj poufnie, że zdaniem głównej- 

j kw atery cara, chwila do układów pokojowych 
• stosowna me nadejdzie zaraz po spodziewanej 
| kapitulacji Plewny, gdyż Turcja dopóki zupełnie 
Upokorzoną nie zostanie, nie zgodzi się nigdy 
na żądania, które Moskwa i z nią we wszyst
kich punktach zgodna Europa(V) uznają za konie
czne. (Morgenpoat.)

Łyczakowskiego, w towarzystwie drugiego złodzieja, swoich nie zmienił. — Idzie teraz tylko o to czy
Znaleziono przy nim butlę z wódką, skradzioną w 
pewnym szynku. Drugiego zbiega, Kazimierza Be
szta, przytrzymał nazajutrz rewizor policji Gins- 
berg na błoniach za rogatką Żółkiewską. Patrol 
policyjny zastał go w towarzystwie drugiego zna
nego złodzieja, który mu odstąpił swój nbior cy
wilny a sam ubrał się w jego kurtkę i czapkę woj
skową. Obaj zbiegi przy aresztowaniu stawiali 
czynny opór straży policyjnej. Trzeciego dezertera 
Filipa Butynę przychwycono na wsi po za Lwowem.

— Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Kra
kowie zamianował praktykantów sądowych Zyg
munta Eibenscbiitza i Jana Górskiego anskultautami 
bezpłatnymi.

— Stanisławów. Oddział Towarzystwa pe- 
dagoglcznego nrządza 28. listopada, jako w roccnicę 
skonu Adama Mickiewicza wieczorek z łaskawym 
współudziałem Towarzystwa miłośników muzyki z 
następującym programem: 1. Przemówienie wstępne.
2. Odczyt „o Filaretach i Filomatach." 3. Legenda 
na skrzypce Wieniawskiego. 4. Deklamacja „Prze- ^
gląd wojska" Mickiewicza. 5. Czaty (bal. Mickiewi- nowa °A 5 50 do 6 '— zł. — “Rzepak zim. od 
cza) na głos barytonowy Moniuszki. 6. Obraz z ż y - ‘16' “  do 17 — z ł- — “Rzepak letni od 13 50 do 
wych osób, przedstawiający apoteozę Mickiewicza.:14' 5^ zł- — “Lnianka od 12-— do 1240 zł. — 
Czysty dochód przeznaczony na pomnożenie fundu- Jasien ie  lniane od 12 50 do 13-— z ł .— "Nasienie 
szu na pomnik dla Mickiewicza. Bliższe szczegóły konopna od 8 50 do 9‘— zł. — “Koniczyna od 50

wobec presji z Wiednia, rząd węgierski znajdzie 
na tyle odwagi, by utrzymać taryfę z r. 1868, 
czy też większość sejmowa, w poczuciu obuwiązkn 
i odpowiedzialności, zachowa tyle energii, by prze
prowadzić takie zasady ugody, któreby nie uwła
czając produkcyjnym interesom Węgier, nie stały 
się polem wyzyskiwania dla baronów przemysłu. 
Jedno lub drugie stanie się, bo stać się mnsi, nie 
można bowiem o żadnem państwie sądzić, że wła- 
snowoluie dążyć zechce do ekonomicznego samo
bójstwa".

Lwów dnia 19. listopada. ( S p r a w o z d a n i e  
I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 kilogramów 
paritas  Lwów. Według jakości:

'Pszenica czerwona od 10’50 do 11*— zł., biała 
od 10-70 do 1 1 — zł., żółta od 10’50 do ID — zł. 
jesienna do — • zł. % t 0 0d 6 25 do 6-75

** ^rec*nie • do — •— zł. aJęczmień browar, 
od 7-— do 7-75 zł., pastewny od 5-— do 6-70 zł. 
sOwie8 ed 6 — do 6 25 z ł .— “Groch do gotowania 
od 6 50 do 8-— zł., pastewny od 6 — do 7-— zł. 
“Wyka od 4 50 do 5 '— zł. — “Bób od 8 — do 

zł. —  “Kukurndza stara od 6 50 do 7 '— zł.,

podadzą ogłoszenia.
Z zarządu oddziału stanisławowskiego Tow. pedag.

GuuazdJta Cieszyńska donosi z Frysztata: 
Dnia 11. b. ^  odbył się tn okazały pogrzeb je
dnego z naj znakomitszych obywateli miasta nasze
go, który nietylt0 w mieście naszem we wielkiem 
zawsze był poważaniu, ale nawet dla swoich szla
chetnych własności daleko w naszym kraju szląz- 
kim byt znany. Mężem tym był ś. p. Józef Szał- 
sza, który w różnych gminnych urzędach miastu 
przez 52 lata służył; urząd bnrmistrza sprawował i
Od r. 1832—1850, a od r. 1863__ jggy j e~0 za_ j _Ql/
sługi deszły do wiadomości Najj, Pana( który pierś i °D 
jego ozdobić raczył złotym krzyżem zasługi z ko-1 
roną. Gmina straciła więc przez śmierć tego męża ! 
swego dobrego poradcę i swego seniora w gmin-1 
nym wydziale, i wyraziła smutek nad tą atratą - 
przez to, że chorągiew czarną aa wieży miejskiej 
wywiesiła. Całe zastępstwo gminy było przytomne

do 60-— zł. Kminek od 46-— do 48-— zł. 
Anyż od 34-— do 38 '— zł. — Anyż płaski od 
— ■:— d0 — •— zł.

Spirytus za 10'000 litrów procent:
Uotowy od —•— do 3175  zł. 

terminach w miesiącu:
—■ zł. Usposobienie:
U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie 
u s p o s o b i e n i e :

') Mdłe. - -  “) —. - -  »)
W a l u t a :  rnark 59.; rubeJ 19 .s/4; napo-

m nycn pism.
M u u s t a u t y u o p u l  d. 18. listopada. Dzi-

„„„„Tria « • , rfiai uzupełniono wybór dziesięciu deputowanychPrzy pogrzebie straż o g m o w a  w ym zyła a Wlel Konst^n t j J bnm0 czterech Ormian i
» u o stw o  Indu z m iasta i okolicy odprow adzało nim i Sadvka h a-7 włoki •  •“ -  “ muzułmanów, a między nimi Sadyka ba-

S d u k t 3̂ 0 “a , T J 8ce wiecznego odpoczynku. gzę. ^  wkrótC0 b ’(J {Du Zt )
stencii 3 k ?ieT v  *°nsignore Hudziec w asy- • P e t e r s b u r g  d. 18. listopada. (R aport ten
b o « »  iego zasłno-i cme“ tar.zu wyłoŻTł ksq^  P ^ a ło  nam wczoraj biuro korespondencyjne w boszcz jego zasług, w plękneJ prZemowio. Straci-, streszczen iu ; p. r. Gaz N a r ) Z Bogotu

* 7  Pam!4 ka donoszą d. 17. b. m„ że d. 14. forpoczty nasze 
nami y P W ^ n a  drogach ku Szumli i Osman-Bazarowi sto-

’ v  , . I czyły dłuższe utarczki z baszybożukami i Czer-
K ra k ó w  dnia 19  listopada. W  sali Tow a-. kiesami, w których jeden oficer zranionym został 

rzystwa strzeleckiego zebrało się wczoraj liczne a dwa konie padły.
grono obywateli, profesorów i literatów, aby zasta- j Dnia ló ., dwa tureckie szwadrony napadły 
nowie się nad myślą powstałą w kółku prywatnemjna forpoezty 39 pułku kozaków pod Solenikiem,

T i s r a i y  Gaz. Nar. i osiat. wiadomości.
Kryzis we F rancji weszła na drogę, na k tó 

rej może złagodnieje i doprowadzi do jakiegoś, 
bodaj chwilowego porozumienia. Ministerjum po
dało się do dymisji, a m arszałek postanowił po
wołać do steru  gabinet z grupy konstytucjonali
stów senatu, grnpy złożonej z orleanistów. Senat 
odrzucił większością 4 głosów wniosek Kerdrela, 
zmierzający do dania nagany Izbie za przyjęcie 
wuioskn Greyyego, i przyjął motywowany porzą
dek dzienny, w którym przyzuał słuszność i Iz 
bie i rządowi.

Angielska prasa, bez różnicy barwy i stron
nictw, śledzi z najwyższem zajęciem przebiegn 
walki parlam entarnej we Francji. Podawaliśmy 
już nieraz zapatryw ania i głosy torysowskich 
dzienników, z których się okazywało, że toryści 
i rząd pragną jak  najgoręcej ustalenia się rządu 
we F rancji w tym celu, aby módz ją  zaangażo
wać do wielkiej kampanii dyplomatycznej. Po
słuchajmy teraz co mówi Times, główny organ 
whigów. „Jeżeli walka stronnictw  trw ać będzie je 
szcze parę miesięcy, mówi Times, w takim ra 
zie może nastąpić to, że spraw a wschodnia zo
stanie uregulowana bez współudziału Francji. 
Ani Gorczaków ani B ism ark nie będą zwracali 
uwagi na państwo, w którego wnętrzu stronni
ctwa bój między sobą wiodą. I tym sposobem 
przyjdzie znown do tego, co było pod Waterloo, 
a  mianowicie, że sprawy, obchodzące ca łą  E uro
pę, rozstrzygane będą bez udziału Francji.

Ze to będzie upośledzającem dla nas, A n
glików, to nie ulega najmniejszej w ątpliw ości; 
ale nadto będzie to w najwyższym stopniu nie- 
korzystnem dla całej Europy, gdyż polityczne 
sympatje, pragnienia i iu teresa cywilizowanej 
Francji byłyby znakomitą przeciwwagą m ilitar
nym i znacznie niżej od niej w cywilizacji s to 
jącym społeczeństwom Moskwy i Niemiec. Z te 
go tu powodu Anglia z takiem naprężeniem w y
czekuje końca tej namiętnej walki stronnictw , 
która nieszczęśliwą Francję rujnuje i odbiera 
głosowi jej to znaczenie, jakie miałby w zaw i- 
kłaniach wschodnich."

Z prawdziwą przyjemnością podnosimy ten 
głos Timesa. Cieszy nas bowiem niewymownie i 
otuchą napaw a fakt ten, że już i whigowie przy
chodzą do przekonania, iż ten kazirodczy sojusz 
Moskwy i Niemiec, _ „dwóch społeczeństw m ili
tarnych i ostatecznie dość nisko w cywilizacji 
stojących", grozi przyszłości i dobrobytowi E u 
ropy. Jeżeli Times już tak  się wyraża, dowodzi 
to zatem wielkiego i pełnego znaczenia zwrotu 
w opini whigów, dokonanego w ostatnich cza
sach, prawie w przeddzień upadku Karsu.

Już dzisiaj i do Pol. Corr. donoszą z Bel
gradu, że lada dzień nastąpi formalne zerwanie 
stosunków między Portą  a Serbią. Ale co 
jest najoryginalniejszem, to właśnie ta  okolicz
ność, iż Serbia s ta ra  się zrzucić na Portę winę. 
Ze stanowiska militarnego rozważając współu
dział Serbii, przyznać mnsimy, że byłby on n a 
der szkodliwą dla Mebemeta Alego dywersją Ze 
stanow iska zaś dyplomatycznego może tylko wy
paść na niekorzyść Moskwy, zwłaszcza jeżeli 
Turcja zwyeięzko z tej walki wyjdzie. W k aż 
dym razie Moskwa przybierając takich sprzy
mierzeńców jak  Rumunja i Serbia, kompromituje 
się i wobec nich i wobec swego ludu, i co naj
ważniejsza, wobec całej Europy.

Berlin d. 19. listopada. Aresztowany 
w sobotę Polak, nazwiskiem Ługowski (!) 
jest prywatnym sekretarzem w pewnem mia
steczku powiatu Lubawskiego. Oświadczył 
on, że pierwotne, dobrowolnie złożone jego 
wyznanie, jakoby cesarza Wilhelma i B is- 
marka zamordować zamierzał, jest fałszywe. 
(„Corr. Bureau.")

Petersburg d. 19. listopada. O nocie 
Derbjego przeciw zajęciu Armenii w posia
danie przez Moskwę, nic tu niewiadomo.

Depesza „Gołosu" z Weron Kalen dnia 
wczorajszego donosi: Moskale przy zdoby
waniu Karsu walczyli z niezrównaną w ale
cznością, Turcy rozpaczliwie się bronili. 
Część załogi tureckiej usiłowała przebić się 
ku Olti, ale została odciętą. Do niewoli 
wpadło 7 .000 Turków, między tymi dwóch 
baszów i szef sztabu artylerji. Moskale zdo
byli 300  dział, mnóstwo karabinów, amuni
cji i żywności. Straty moskiewskie nie są 
znane.

Depesza urzędowa z Bogotu dnia 
wczorajszego donosi: Oddział turecki, z ło 
żony z 4 0 0  baszybożuków i czerkiesów wraz 
z jiiechotą liniową, uderzył na Nowoselo i 
kilka gwałtów popełnił, ale Moskalom przy
były posiłki i odparli go ku Kaslubej.

Przy odbiciu ataku tureckiego na Szyp- 
kę d. 11. bm. odznaczyły się pułki Jeuizej- 
ski i Irkucki. („Corr. Bureau")

Zadar d. 19. listopada. W sobotę 400  
Turków naruszyło granicę austrjacką pod 
Plawańską Brdą. Jeden dom podpalili, kilka 
splądrowali, i zabrali 46 wołów i jednego 
konia. („Corr. B .“)

Belgrad d. 19. listopada. Wczóraj za
rządzono mobilizację korpusu szumadyjskiego. 
Powołano tożsamo rezerwistów artylerji. Do 
Czuprji wysłano 800  ochotników. Pogłoska
0 połączeniu się awangardy moskiewskiej z 
serbskim korpusem timockim, niema podsta
wy. ( „ pol. Corr.“)

W iedeń d. 19 . listopada Według do
niesień dzisiejszej „Politische Corregp.“ z 
Belgradu, bardzo bliskiem wydaje się formal
ne zerwanie między Portą a Serbią z po
wodu mnożących się rekryminacyj z Konstan
tynopola.

Z Kottaru d. 17. b. m. donoszą do „Pol. 
Corr.“ : Czarnogórcy zajęli warownię Woli 
wricę pod Antivari, i z ziemią zrównali ba- 
stjon Derbent. W Antivari domy tureckie 
w skutek bombardowania po największej 
części w perzynę obrócone. W porcie anti- 
varskim niema tureckich okrętów wojennych, 
żadnych też nadciągających nie widać.

W ersa l dnia 19, listopada. Posiedze
nie senatu. Rozprawa nad interpelacją Ker
drela. Po mowie Brogliego, któremu Labou- 
laye odpowiadał, senat 142 głosami prze 
ci w 138 przyjął wniesiony przez grupy pra
wicy porządek dzienny motywowany, który 
brzmi: Senat, przyjmując do wiadomości o- 
świadczenia rządu, i w myśl zasad konser
watywnych, których zawsze bronić będzie, 
zdecydowany nie dopuszczać żadnego tar
gnięcia się na prerogatywy władz publicz
nych (senat, Izba posłów i rząd; p. r.) prze
chodzi do porządku dziennego.

Londyn d. 19. listopada. Telegram 
„Daily News" z Weran-Kaleh dnia wczo
rajszego podaje następujące szczegóły zdo
bycia Karsu. Atak począł się o godz. 8 1/, 
wieczór a skończył o godz. 8  rano. Hr. 
Grabbe poległ przy szturmie na Kanlitabię 
[tabia, w ogóle reduta w tureckiem; p. r.j 
Tureckich 40 batalionów usiłowało uciec ku 
Erzerum, ale je schwytała konnica mo
skiewska. W ręce Moskali dostało się mia
sto, 300  dział i zapasy amunicji. Straty tu
reckie wynoszą 5 .000 w zabitych i rannych 
10.000 w jeńcach i mnóstwo chorągwi; stra
ty moskiewskie około 2 .7 0 0  ludzi. Moskale 
oszczędzali spokojnych mieszkańców, kobiety
1 dzieci. Lorys Melikow o godz 11. wjechał 
do miasta.

Konstantynopol d. 19. listopada. 
W edług doniesień z E rzerum , padał tam 
wczoraj śnieg. Moskale otrzymali znowu po
siłk i i zanosi się na ponowny atak ua E r  
zerum.

V. Monety.
Dukat kslendorski .
Dnkst cesarski , . . 
N&poleondur , . . , ,
Pólimperjał rosyjski . .
Kabel rosyjski srebrny .
Rnbel rosyjski papierowy 
100 Marek niemieckich 
8robro . . . . . . .
Kupony w srebrze . , .

' § J 5 67
t 0 60 5 70
. 9 50 9 60
. 9 63 9 84

i 80 1 90
. 1 20 1 22
. 58 40 59 40
. 105 25 107 25
. 105 — 107 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIE

WIEDEŃ 19. listopada 1877. 
godzina 2. ininut 32. południu.

Losy kredytowe 163.25. Węgier kred. 178.25
Akcje frau.-anst, 
Unionsbank 58.25. 
Nordbahn 192.—.
Kolej AlfSld. 112.25. 
Kolej Lw.-czer. 121.25. 
Rudolfsbahn 115.— . 
Węg. obi. p. w zl.65.75. 
Losy z r. 1864 138.75. 
Verkehrsbank 97.— 
Węg. galic. kolej 95.— . 
Bankverein 68.—.

Anglo-austr. 85.—
Kolej Kar. Lud. 238 25 
Kolej Połudn. 76.75 
Kolej Elżbiety 159.— 
Węg, Nordostb. 109.25 

Węg. Ostbahn. — .— 
Galic. iudemniz. 86.20 
Kolej Siedmiog. 103.75 
Losy tureckie 15.— 
Kolej Państw. 254.75 
Losy węgier. 79.25
Marki niemieckie 58.75 

Usposobienie: ciche.
Kolej Albrechta —.— .
Rosyjski rubel papier. 1.20

W iedeń  d. 20. listopada.
Cudzina 10. minut 43 przed pchouikus 

Akcje kred. 202.80 Anglo-austr 85 10
Kolei Kar. Lud. 238.80 Kolej petod 76 50
Unionsbank — .— . Napelesndet 9.54—

Usposobienie ciche 
B erlin  d. 19 listopada. Russ. Bankn. 205.50 Or - 
dit. Aet. 348,—. Lombarden 131.— . Gaiizier 102,— 
Suatsbahn — .— . RumŁnier 14.90. Oesterr.-Peik' 

aoteu 170.20. Usposobienie silne.

Kasa galic. Tow. k red y to w eg o .
Kupnie, Sprzetiajłś 

5*/e Listy zaaUwae po . 84 25 84 75
la „ „ po . 78 25

Lwów d. 20. listopada 1877.
79

W teatrze hr. Skarbka.
We wtorek dnia 20. listopada.

H U C łM O C l
W ielka opera w 5 aktach z francuskiego podług 

Stiibeg*. Muzyka Giacoma Mayerheera. 
Kapelmistrz pan Henryk Jarecki.

We środę dnia 21. listopada 1877.
Po raz d rug i:

T H E  A
Dramat w 5ein aktach, a 6cin obrazach przez 

Gnstawa Fiszera.

Początek e godzinie 7mej wieczór.

Poelągl kolejowe.
M chodlO  «  Lw ow a:

DO KRAKOWA: o godsfcuG l i  min. 3 prfed póiuooę 
(pociąg pospieszny); o geds. 4 tn. 40 rano (pociąg 
osobow y), •  godz- 4 minut 45 po p-Madniu (pm inę 
mieszany);

DO CZEBNIOWIEC: e  godzinie 6 ininut 25 rano fpo
ciąg pospieszny); e  godz. 11 ininut 2b w eerór (7 
ciąg m ięszany]; o godz. 12 min. 30 z ;?*4i clnis (po
ciąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 siiunt 
85 rano (pociąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór 
(pocigz nr- i) .

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworer): o ąoS 5 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 19 mir.. 37 
wieczór (pociąg o«obo*y); o godz. 11 min. 45 w po
łudnie (pooiąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. Ii « .  4 
wieczór (pociąg osobowy); o godi. 12 sz. l i  w 
ludnie (pociąg mieszany).

Przychodsą do Lw ow a j 
L KRAKOWA: o godzizie 6 minut 80 rano (pociąg po

spieszny); •  godz. 9 m. 2a wieczór (pociąg osobowy); 
e godz. 16 min. 85 przedpolu pniem (pociąg mięszacy). 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 asiunt 66 wieozór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg tfcię- 
zzanyl; o godz. 2 m. 60 popołudniu (pociąg cnięezany 

Z STANlLSAWOWA : (na Stryj): o godzinie 7 nt 
wieozór (pociąg nr. 2); o goaz. 8 os. 52 (pociąg a .. 4), 

Z PODWOŁOCZYSK: (az dworzec w Podzamczu): o go
dzinie 2 minut 64 rano (pooiąg osobowy); o godz 8 
m. 8 popołudniu (pociąg aięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec lwowski g łów n y: » 
goduni* 10 m. 3: wieczór (pooiąg pospieszny) o goctz. 
•  mia. S6 ran* (pociąg osobowy) o godz. 3 m. 48 
po południu (pooiąg miąszany).

Pory niniejszego rozk łada )asśy  o śn o ii*  
•1*. d * połmdnlfca pesztedskioco, goda. l s  
w P s s u lo  odpowiada gods. U  ■* 80 w *  
Lwowie.

W  ostatniej chtcili otrgymujemy następujące 
te legram y :

Londyn d. 20. listopada. Prasa tutej
sza zatrwożona udadkiem Karsu. „Moruing 
Post“ mniema, że Anglia nie może teraz po
zostać bezczynną, „Times“ przemawia za po
średniczeniem, Standard ' twierdzi, że Kars 
zdobyty został złotem moskiewskiem. Mehe- 
met Ali przybył wczoraj z wojskiem do So
fii; reszta jego armii przebyła Bałkany.

m b w b — a— — — i
Lwów, z Izby handlowej, 20. listopada.

I. Akcje za sztukę 
(bez kupona bieżącego.) złr. w. &. 

KcJe; gal. Karela Ludwika . . . 237 75 240 —

^ N a d e s ł a n e .

T e le g ra m .
Lwów. — We w s iy itk lA  księgar

niach Jest do nabycia „5 a d p « I- 
t w 1 1  u  I u ‘ , kalendarz humorysty
czny na rok  1 8 7 8 . Cena 5 0  et. GI6wny 
■klad w drukarn i Ossulińsklcb.

Podziękowanie.
Jaśnie Wielmożny pan Seweryn baron Brunlcki 

właściciel posiadłości ziemskich i bnrmistrz miasta 
Zaleszczyk przybudował własnym przeszło 1000 zł. 
wynoszącym kosztem do budynku tutejszego szpi
tala powszechnego salę dla 20 chorych.

Za ten szlachetny i naśladowania godny czyn 
składam imieniem miejscowej Rady gminnej, Jaśnie 
Wielmożnemu panu Sewerynowi baronewi Bruuic- 
kiemu należyte podziękowanie.

Zaleszczyki dnia 9. listopada 1877.
Dr. Juliusz Grunstein, 

zastępca burmistrza i lekarz ordynujący 
szpitala powsz.

„ Lwów -Czerń. Jassy . , . 129 — 122 50
Banku hip. gal. po 200 złr. . . — — 243 —

kred. gal. po 200 złr. . . 214 — 218 —
II. L isty  zast. za 100 złr. 

(bez kupona bieżącego.)
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 84 25 85 —

* .  4 pr. w. a. . . 78 25 79 —
„ „ „ 5 pr. okres. . . 84 25 85 —

Baska hip. gal. 6 pr. . . . . 89 25 90 30
Rai. zakł. kred. wlośc. 6 pr. . . 93 50 94 50

III. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt, zakła

da dla Galicji i Bukowiny 6°'0 90 25 91 30
Towarzystwa kred. mieje. 6°L w. a. — — — _

IV. Obligi za 100 złr.
Indtmnizacyjne galicyjskie . , . 85 90 86 90
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 89 — 90 50
Losy miasta Krakowa . . . . 14 25 15 50

« „ Stanisławowa . 20 - 29 —

Bolechów 16. listopada 1877. Podziękowanie. 
Na dnin 15- b. m. odprowadzono zwłoki zmarłego 
w Stryju sierżanta rachunkowego 9. pnłku piechoty 
Jakóba Petrykiewicza na miejsce wiecznego spo
czynku.

Familja zmarłego cznje się obowiązaną złożyć 
niniejszem publiczne podziękowanie P. T. przewie
lebnemu duchowieństwu jakotei i bractwom, pp. 
oficerom, kolegom zmarłego, którzy się raczyli za
jąć pogrzebem, pp. studentom i szanownej publi
czność w Stryju za liczny udział w obrzędzie po-

   _ i współczucie rodzinie.
Michał Kordasiewicz.



Największy wybór

a
najnowsze gry towarzyskie

stosownie ao pory roku 
i ( l i n  k a ż d e g o  w i e k u  

poleca najkorzystniej do nabycia 
887 H&gazyn 8 -?Karola Langa

we Lwowie ul. Halicka I. 6,
C e n ri i k i na żądanie f r a n k o.

P o s z u k u j e  s i ę
zaraz do nabycia

Machiny parowej
o sile 20 koni z kotłem, pompami, kom 
pletuem urządzeniem. Oferty zawierające 
bliższe opisanie machiny, eenę tejże oraz 
miejsce w którem obecnie je s t umieszczo
na, uprasza się adresować do Redakcji 

Gaz. N ar." pod zDakiem J  P.

T w a r d edrzewo opałowe
sążeń. 4 metry bez p rzek ładek , z do

staw ą do d mu 16 z lr , a. w. poleca

A. Jonas,
4 0 'O —3 u l i c a  K r a k o w s k a .

RĘKAWICZKI
w najlepszym gatunku, glacć prag- 
skie, męzkie o jednym guziku, dam 
skie o dwóch guz. zł 1.10, męzkie 
o dwóch guz. zl. 1.20, najnowsze z 

wyszyciem angielskim zi. 1.20. 
S a rn ie  w ła sn e g o  w y r o b i :  męzkie 
o jeun. guziku , dam skie o dwóch 
guz. zl. 1 2 ', męzkie o dwóch gu

zikach zł. 1.30. 
P o d u s z k i  s k ó r z a n e  i w sz e l

k ie  w y ro b y  ręk aw iczn icze .
K K  A  W A T K I, SZA L IC Z  K I, 

K O Ł N IE R Z E , M A N SZETY , 
Koszule m ęzk., skarpetki, chustki,

Szelki, Parasole i  Parasolki, 
L A SK I , PULARESY, CZAPKI, 

P Ł A S Z C Z E  gutaperkowe, 
PLEDY, KUFRY i TORBY podróżne

PRZYBORY TOALETOW E, 
p ra w d z iw a  W oda  ko lońska  itp. 
z39 ’. polecają najtaniej 2— 'i

L

POMIESZKANIE,
sześć pokoi z kuchnią, strychem , spiżar 
nią i piw u'cą do najęcia zaraz ul. K ra 
sickich N r. 14. 3976  3 - 3

f a b u l a r n a
w najpiękniejszej okolicy m iasta Lwowa 
pól godziny chodu z rynku, składająca się 
z domu mieszkalnego, wygodnie urządzo 
nego, do dwóch morgów ogrodu warzy
wnego i owocowego, dobrze wyposażonego, 
w którym może być założona pasieka, o-l 
gród ten odgranicza potok czystej źródła j  
uej '■ ody, dalej 9 morgów pola ornego i 
łąk z zimowym zasiewem i uprawą pod 
wysad i'-  korcy kartofli, do tego '0 0 m o r
gów pastwisk wspólnych, najlepszej jako
ści, z powodu zmiany stosunków, jest 
wolnej ręki d o  s p r f c e d u i l i a .  Bliższa 
wiadomość w Administracji Gazety Naro 
dowej. 4003 1 -  3

Podarek na Boże N a r o d z e n ie .
N i e i b ę d n e  d i* , g o s p o d a r s t w  i d o m o w e g o .

S k ł a d  k o m i s o w yMebli żelazny cli
z pierwszej c. k. uprzywil. nadwornej 

fabryki wiedeńskiej

A. K itschelta Spadkobierców
ntrzymuje 8910 3—V

£D. GEBHARDT
we Lw ow ie

i sprzedaje takow e, tj. łóżka, łóżeczka, 
kołyski umywalnie, kanapy, fotele, krze

sła i ogrodowe meble 
po ( enack fabrycznych. 

Cenniki ilustrowane na żądanie franko.

1s55

9

£

Lwóio, ul, Halicka l. 19. 
Łaskawe zamówienia z prow in

cji uskuteczniamy odw rotną pocztą, 
nie licząc nic za opakowanie 

Cenniki na żądanie franko.

Nauczycielka
początkowa, poszukuje miejsca do począt 
ków języka polskiego, francuskiego i nie
mieckiego, g ry  ua fortepianie i robót. 
Wiadomość na listy franco A. B . lub 
ustnie w Administracji „Gaz. Nar."

tSl

6

. 1I
«S>.Cfc

I Chustki zimowe
w najlepszych gatunkach, 

poleca najtaniej

Karol Gruchol
łiaudel płócien

we Lwowie, Rynek l. 35.
H y m a i a y a  c h u s t k i  duże od 

12 do 20 zlr.
Flanelowe chustki

złr. 6, 7. S i 10 zl.
Flanelowe chustki

zlr >'.50.
C hustki w łóczkowe czarne, 

białe, niebieskie, mniejsze zlr. ] .50 
2.‘ 0, wielkie złr. 3 i 4.

szaraczkowe i bronzoire :
Lekki płaszcz do polowania 16 złr.
firuby „  lti „  •
Ciepły ; dobrze pod watowany menżyków z kapuzą

z paklaku fabrycznego 1 ■ „
Taki sani z lepszej m aterji cupło  podszyty 2° *lr. (!
Elegancki i toremny menżyków damski 12 „
Ciepły menżyków damski 16 „ „

Wszelkie gatunki styryjskiego fabrycznego i domowego paki 
ych kolorach i jakości po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h ,  wysc-ta m  ••.a"

1 I A N D E I ,  S U K N A

K apuzj w łóczkow e bez je 
dwabiu zł. 2 . '0, jedwabiem prze
rabiane satyną podszyte zł. 3 i 
4 złr., jedwabiem podszyty złr. 
5> 6 i 8 zł. 4012 1- 6

Zlecenia zamiejscowe u sku te 
czniam za pobraniem. Nieodpowiadu 
jący  tow ar odbiorę uapowrót.

K a r o l  C łruclto l.

1

Ozd*ba dla każdej kuchni. Trwale i elegancko l 
wykonano, na tO kilogr. etyli 26 wied. lun- 

J tów, podział na kilo .r. i wagę wied. Cena 
I jednej 8 ul. do«larcta $■ k. uprt. fabryka wag 
] mostowych

C. S ch em b er e t  Słibne.
w e  W i e d n i u ,  I .  K & r n t n e r r i n g  1 .

W  l a d o m  o ś ć
dla przyjeżdżających.
Pod „Trzema Koronami", ulica T rybunal
ska nr. 10, są p o k o j e  u m e b l o w a n e
różnej wielkości n i diuż«zy lub krótszy 
czas do wynajęcia Bliższa wiadomość ty l 
ko u właścicielki. W tyin samym domu, 
dla większej jeszcze dogodności lokatorów, 
otwiera od d. 1. grudnia I, r. traktjernię 
pan L u d w i k  S t a d t n i t t l l e r .  Firm a ta 
znaną jest oddawna tak ze swej rzetelno- j 
ści, jakutei z doskonałyc h nitfalszowanych 
napojów, a celować będzie wyśmienitą ku- j  
hnią, porządkiem, elegancją i dobra usługą.j

■4017 1—3

dr. medycyny, ch irurg ii, akuszerji i 
listyk i, zam ieszkał stale

w HikuliUc^eh
8985 w domu p. Schaffla. 2

G e h e l f f l eSAranUjetten
InSIwfoBbtt*

Mannesschw&che,

Sftenftruatious >
^TiiftfftiJning auf bie fanftefte Oeifc,
'-ttt-l fłom̂ obatfiihKfr 3Kittei erfbtun*!

woinsev  i hids,
ń:i?t'U  cljne

k\’i'i)t')t>
: . J) Y A ‘-< -3 ie  ii ib  H e l l u n g ,
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PŁÓTNO amerykańskie
najlepsze ua m ęzkie kalesony, sztuka ua 10 pat 7 zl. 50 cl. 

para gotowych kalesonów 1 zł. 25 c. poleca pod gw arancją
handel towarów płóciennych 3719 4 - ?

Kowalski i Mayer, Lwów rynek 1. 26.

B e z  bo lu
i bez wstrzykiwania

bez feKarstw przeszkadzających trawie - 
niu, tudzież bez ohorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
u p ław y  m oczow e, 

tak. świeżo powstałe, jakoteż bardzo za
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko !

D r .  H A K T lt tA M s ,  i
członek lekarskiego Wydziału, \ 

w W iedn iH S tad t, H a b sb u rg e rg  n ie j/k  \ 
dawnie, lecz Stadt, S e ile rg au st. N r. 11 , 

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę
żenia, u p la w y  o kob ie t, biedaczkę, 1 
niepłodność, uplawy, 3 21 85 1 Oj

osłabien ie  m ę z k i e ,  
bez wyrzynauia i bez wypalania, rów niej 
leczy syfilis 1 wrzody wsszel-i 
kiego rodzaju  za pomocą kófi-s- : 
pondencji. Za dyskrecję ręczy, a na żą ! 

danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa t

i materii ii,
30 cent.

■L 1 ł» *hł. 
l i  . 

'-0 „
ku w i 

iu/eniem

J .  G u n ^ b e r g  W  G r a c u  ( S t y r i a ) .

Ogłoszenie licytacji.
C. k. u p iv . g a łic  a k cy jn y

BANI
w e  L w o w i e

podaje do powszechnej wiadomości, 
31. sierpni i 1877

Z  A  s  T A W

Meble wiedeńskie i tutejsze
od najw yśm ienitszych do najtańszych, oraz

wielki wybór materji na m eble,
L u s t e r ,  p a ją k ó w , dyw anów , c h o d n i k ó w ,

KARNISZÓW  do okien i KUTASÓW  do firanek,
J f t e b l l  ż e l a z n y c h  i  z  d r z e w a  g i ę t e g o ,

poleca po cenach s ta łych  i nizkich, handel mebliJR. S c l i d n  &  C r e b l i a r d t
Lwów, P lac M arjaeki, H otel L an g a . •3-3 3 —10

Singerstrasse Nr. 15. 
Zum golden. Reichsapfel. J . P S E R H O F E R , iptekarz  

we Wiedniu,
doświadczeniach sprawdzone i zapoleca szanownym czytelnikom poniżej wymienione, bezwzględnie po długoletnich

najniezawodniej skutkujące nznane farmaceutyczne specjalności i środki domowe. — N. B . Przy zamówieniach upra
sza się o dokładne podanie adresu i stacji pocztowej. Oprócz poniżej wymienionych utrzymuję także inne środki 
zawsze na składzie, a wszelkie zamówienia na nie wymienione tn ta j preparaty będą załatwione najrychlej i najtaniej, 
a przytem bliższych objaśnień udzielam z gotowością. Wysyłki na  prowincję za nadesłaniem gotówki franco lub za 
zaliczeniem. Przy zamówieniach zamiejscowych rachuje się za opakowanie w przecięciu 10 c t .; przy większych wy

syłkach opakowanie po własnej cenie. Odprzedający otrzymają prowizję.

| l t i i c t i l r r t T l  (esencJa d° nszu) flakon 1 zł. a. w. Ta u- 
| i i n i l M l t l u i l  trzym uje ucho zawsze ciepło i wilgotne i

ochrania je  od przeziębienia i następstw tegoż, czyni re
gularne wydzielanie się tłuszczu, którego 
bywa powodem rozmaitych słabości.

brak

Esencja z ziół alpejskich £rm W. O ttm  
e r u h a r d w

ńlnichowie, uznany i polecony przez pierwsze znakomi
tości medycyny w Mnichowie jako wyborny środek do
mowy przeciw dolegliwościom żołądka wszelkiego rodzaju, 
szczególnie przeeiw osłabionemu trawieniu, brakowi ape
ty tu , katarowi itp  itp. Flakon 70 ct.

Amerykańska maść gOŚciowa, 8wz0ydbnk£
jąca, bezsprzecznie najlepszy środek przeciw wszelkim cho
robom gościowym i reumatycznym, jako t o : słacościom 
w grzbiecie pacierzowym, rwaniu w członkach, ischias, 
migrenie, nerwowemu bolu zębów, bolu głowy, strzyka
niu w uszach itp. 1 zł. 20 c.

Anaterynowa woda do ust, dezikWaprprzezaT
G. P o p a ,  powszechnie znana jako 
konserwowani* i czyszczenia zębów.

najlepszy
Flakon

środek do 
l  zł. 40 ct.

Esencja na uczy, S cŁ ie x do
wzroku.

Romuiershausena, aa 
otrzymania

Oryginalny flakon 2 zł. 50 ct. i 1 zł. 50 ct.

Plaster Benedyktyński, Ę tHa,-ber‘ł
tyce od przeszło 100 la t jak cudownie działający na 
wszelkie głębokie rany, pochodzące z rozdarcia, uderze
nia, ukłócla, przeciw brzydkim czyrakom wszelkiego ro
dzaju, nawet zastarzałym i często się odnawiającym na 
nogach przeciw wrzodom gruczułowym, na dzikie mięso, 
raniącym się i zapalonym piersiom, zmarzniętym^ człon
kom, goścowi w nogach i tym  podobnym cierpieniom. 
Oryginalny słoik 50 ct.

Pigułki krew czyszczące,
za-ługją na ostatnią nazwę najzupełniej, gdyż w rzeczy- 
w sto.-ci nie ma słabości, w której by się te  pigułki zba
wiennie skutkujące nie okazały. W uporczywych wypad
kach. <v których wiele innych lekarstw  nie skutkuje, pi
gułki te  sprowadziły niezliczone wypadki wyzdrowienia. 
Pudełko z 15 pigułkami 20 ct., m ion z 6 pudelkami 
1 rl. 5 ct., pocztą 1 zł. 10 ct. (Mniej jak rulon nie 
wysyła się). ___________

Chachou aromatisó,
Puszka 60 ct.

służy do 
z nst po

nsunięcia odoru 
paleniu i t. p.

Chińskie mydło toaletowe,
po u lyc iu  tegoż, skóra staje się ja k  aksam it i  za trzy 
muje bardzo p rzy jem ny  zapach. Jest bardzo wydatne 

 i nie usycha. Sztuka 70 ct.

F l a b o i *  P u l ™ ,  powszechnie znany środek domo-
r i a K e r - r U l Y e r  , wy przeciw. katarow i, ehrypce, 

kaszlowi kurczowemu itp. Pudełko 35 ct.

balsam na odmrożenie
jako niezawodnie skutknjąey środek przeciw odmrożeniom 
wszelkiego rodzaju, jakoteż przeciw zastarzałym  ranom.
8 huk 40 ct.

Proszek do zębów PlzePisu Profes- Heider.* > Pudełko 40 ct.

Ekstrakt mięsny według Dr. Liebiga przepisu 
sporządzony, i preez kompanię 

Liebiga w Frey-Beatos. w oryginalnych puszkach funt 
6 zł. 30 ct., V* funta 2 zł. 75 ct., ’/« funta 1 zl. 55 ct., 
ł /, funta 85 ct, ___________

1877.

do 10.
ofianijąchuiu

/, a l i c z k o w e j
mianowicie :

p a p iery  w a rto śc io w o , k lejn oty , d rog ie  
p er ły , k ora le , z ło to , sreb ro  itd

■i. g r a d n l a  1877, o godzinie wpół 
przedpołudniem przez publ czną licytację najwięcej 

za gotowiznę sprzedane będą.

Li ytacja odbędzie się w loaalnoSciach gmachu banku hi 
poteizn go pod Nr. 15. plac Halicki,

Lwów dnia 17. listopada 187 7 . 4016 i -a

Dyrekcja.&vootxxxx

Nakładem i drukiem
I. Związkowej Drukarni

wyszedł illust. kalendarz p. t.

;RO K  1878JJ
drukiem czerwonym^

O p r ó e s  a w y k ie j  a s t r o n o m ic z n e j  i 
k s w if te c z n e j  c z ę ś c i , z a w ie r a  t e n i e  k a le n -^  

d a r z  o b f i ty  d z i a ł  g o a p o d a rc z y  ł h y g ie -  
► uiczny s  r y c in a m i  w  t e k ś c i e ;  O p o w ie - * 

ac i i w s p o m n ie n ia  h i s to r y c z n e ;  B i* g r& - 
Vfie s ła w n y c h  m ę ż ó w  z r y c in a m i ; P ow ie-^  

ś c i ; S p r a w y  a s e k u r a c y jn e  i p o ż a rn ic tw a  
► k r a jo w e g o ; S p ra w y  d o ty c z ą c *  T o w a -^  

r / .y s tw a  o f ic ja l i s tó w  p r y w a t n y o h ; I n -  
► form acye s t e m p lo w e ,  p o e a to w * , k * U -  

Jow e , te le g r a f ic z n a  i  i .
Eyzempl. 50 ot., tuzin 4  zł.

Nakładem tejże d n h n i Tjsnii

;SK0R0WIDZXI
wszybtkich miejscowości

"GALICYI, KRAKOWA i
z mapą tych krajów.

J e s t  to  a l f a b e ty c z n y  s p i s  w a z y s t-  
► kiefa m ia s t ,  m ia s te c z e k  i  w s i  z o z n a c z ę - - 

n ie m  u r z ę d ó w  p o w ir .to w ,, p a r a f i i ,  p o c z t , 
► (w ed ług  n o w e g o  w y m ia ru  m e try c z n e g o )1 
l j a k o te ż  w ła ś c ic ie l i  t a b u l a r n y c h ,  o p r a 
w co w a n y  n a  p o d s ta w ie  ź r ó d e ł  u rz ę d ó w .

Egzemplarz 1 zł. 50 c.

Słynnie znane, wszelkie podobne wyroby prze
wyższające o. k upr/.

d o  o n  ' e l n i n n i a  f a b r y k i
R  G U R I T  R  T  H ,

e. k. nadwornego maszynisty,
VII.  Kaiserstrusse Nr. 71. we Wiedniu, 

są  tarnin i w następujących składach do nabycia: 
u p. W  B lin d  1 Parkring 20 
u p. H enr. B eer, 1. Bauernm arkt 11. 
u p. H o eru e r & D an tin e  Openig. 2.

Zlecenia z prowincji załatw iają się rychło 
za zaliczeniem. 35631 6 —8

;  'Z am aw iający ten Skoro-.
.w id z  w D rukarni Związkowej 
’ we Lwowie razem z kalenda

rzem „Bok 1878“ za 2 zł. 
.otrzymają bezpłatnie Jako premię 
humorystyczną powieść z  M au- 

yrycego Jokay a p. t. „ A Z  DO  
y B IE G  U N A 11 (Cena księg. 1 zł). 
Ni lamówieaia przekazem posyłany franco

W Y P K Z E D A Z
powodu zwinięcia handlu po c e n a c h  

z n i i o n / c l i .
H a m o w a r ó w

r o M )  j a k i c h  t u l s k i c h
*zU. 6 8 11 20 _  O
i  r lo 13 16 19 25

H e r b a ty
B r Popow ych  ł A ndre jew a u

A Popławskiego
4009 ulica Hetuiniiska 1. 8. 1 -3

W mieście cyrku Im-nem w l . n l . l i -  
n l e  w Królestwie Boiskiem w nom en
klatur/,o Kai i szos/czy zna zwanem, je s t do 
s p i 'x e d a u i a  z wolnej rękib r o w a r
piwny, blachą kryty, ze wszelkimui bu
dynkami i rekwizytami do wyrobu piwa 
różnych gatliukńw slużącem i, z placem 
obszernym, za eeuę przystępną.

W iadomość powziąść moźma w L u
blinie w mieszkaniu Nr. 239 przy ulicy 
Bernardyńskiej. 3978 2 -  3

W
p o le ca

największym wybór i

W. M arszalkiewicz
we LWOWIE ul. Krakowska 6. 

pół klg, herb. Coguo cesarskiej zł. 1.60
pół „ „ familijnej . . „ 2 .—
pół „ „ czarnej (Diamond) „ 3 . -
pół „ „ kwiat. (Melange) „ 3 .~
pół „ „ Imperial . . . „ 4 .—
Wysiewki herbaciane .  . . . „1 -20
B u m  b r e m s k i  bardzo stary 1 bu 

telka zł. 1 i zł. 1.40. 8693 11—7

Balsam przeciw  w ulu , niezawodny środek na pod
gardla. Flakon 40 ct. 

przez P irker (terarz Mook), znany jako 
środek wyborny przeciw piegom, ostn- 

dom, pryszczykom itp . Flakon Nr. 1 ,2 ,3 ,4  kosztuje 1 zł. a.w.
Cali-Creme,

Braci Lendtner, sławne plasterki od
nagniotków w pudełkach po 12 sztnk 60 ct., 3 sztuki 
18 ct. Najlepszy środek przeciw tym dokuczliwym eier- 
picniom i łatwy w użyciu.______________________

(prazkie krople) przeeiw zepsutemu 
i, bolotu 
wyborny

Esencja Życia żołądkowi, złemu trawieniu, boloiu
w spodnich częściach ciała wszelkiego rodzaju, 
środek domowy. Flakon 20 ct.

7. W f l . t r f t h v  (Dor,chL  przez W. Maagera j 
prawdziwy, starannie czyszczony,Tran

wybornej jakości. Flakon l  zł.

Cukierki z roślinnego m ch u , ^„eeb^r-
f e r a  w Presburgu. Wyborny środek domuwy przeciw 

aszlowi, chrypce, katarowi itp. Pudełko 38 et.
i v e u r f t x e l i n  Przez aptekarza Herbabny, sporządzone 
1 ’ z wyciągu ziół alpejskich, przeciw przy

padłościom goścowym, reumatycznym, osłabieniom wszel- 
kiego rodzaju. Flakon 1 zł., mocniejsza sorta 1 zł. 20 ct.

Pate pectorale, przez Georgó, od długich la t u- 
żywane jako jeden z najlepszych 

i najprzyjemniejszych środków pomocnych przeciw za- 
flegmieniu, kaszlowi, chrypce, katarowi, bolom w pier
siach i płucach, uciążliwościom w chrtani. Pudełko 50 ct.

Proszek ten u-Proszek przeciw poceniu się nóg.
przezto i nieprzyjemny odor, konserwuje obuwie 
zapełnię nieszkodliwy. Cena pudełka 50 ct.

i jest

Proszek na traw ienie przez Dr. Gólis , powszech
nie znany jako wyborny 

środek domowy przeciw hemoroidom, kwasom żołądko
wym, zgadze, brakowi apetytu, zatwardzeniu itp  Pu- 
dełko 1 zł. 26 ct., y . pndełka 84 ct.

Pomada taiiui-blnowa
jako najlepszy środek na porost włosóyr i nżynana przez 
lekarzy i innych. Pięknie ozdobiony słoik 2 zl.

Plaster uniwersalny
kłucia, brzydkim czerakom wszelkiego rodzaju, nawet 
zastarzałym, a ciągle odnawiającym się wrzodom, wrzo 
dom gruczołowym, na dzikie mięso — zranione lub za
palone piersi, na odmrożone części, gościeć w nogach i 
tym podobnym cierpieniom doświadczony środek. Słoik 60 c.

Uniwerzalna sól przeczyszczająca,
wyborny środek domowy przeciw wszelkim następstwom, 
pochodzącym ze zwichniętego trawienia a t o : przeciw 
bolu głowy, zawrotowi, kurczowi żołądka, zgadze, hemo
roidom, zatwardzeniu itp . Pakiet 1 zł. __

Kit do zębów wyrobu W. v. Wiirth, c. k. najw. uprz., 
od wielu la t znany środek do zaplom

bowania zębów próżnych. Szkatułka 1 zł. 20 ct.
8457 3 - 1 2

Zapalenie tchawicy, 
kaszel, osłabienie żo
łądka i ubywania sił, 
znajdą przez użycie 

prawdziwych środków 
pożywnych wyleczenie
Do c. k. nadwornej fabryki pre
paratów słodowych pana J a n a  
H o f T ,  we W iedniu , Brauner- 

strasse 8.
B e lo  M ar. Cierpiąc od 6 la t na o- 

slabienie piersi i żołądka, nastąp ił nie
dawno jeszcze mocny kaszel, zapalenie 
tchawiGy, brak apetytu i bezsenność. 
Ponieważ pańskie preparaty słodowe, 
jak to mi wiadomo, tak  wielu ludziom 
życie utrzymały, a w podobnych wy
padkach zupełne zdrowie przywróciło, 
mam z tego powodn do nich najwięk
sze zaufanie i proszę o partję pańskie
go zbawiennego piwa zdrowia z ekstra
ktu słodowego i czekolady słodowej. 
And .  N o w a k ,  c, k. feldwebel szta
bowy. Z Paryża, od redaktora fran
cuskiego dziennika „Uniyers." Uważam 
za mój obowiązek, w yp ow ied z ieć  pa
nu m oje najw yższe  zadow olenie, 
które coznając od miesiąca w skutek 
używania pańskich ekstraktów słodo
wych. Cierpiąc od trzech la t na bron- 
ch itis  (astmę,) szczegó ln ie  w  zim ie  
używanie pańskiego piwa zdrowia przy
wróciło mi zdrowie. Odzyskałem siły. 
Skoro wieczór przed spaniem W ypiłem  
szk lankę tego w ybornego produktu, 
spokojnie sypiaLm, gdy przedtem upor
czywy kaszel odbierał mi sen. Za to 
dobrodziejstwo bardzo panu dziękuję 
„Univ Isr." S. B loch  w Paryżu. Pro
szę o p rzy sła n ie  m i cukierków  ła  • 
god ie  na k asze l d zia ła jących . Pani 
Math. M ajewska, urodzona baronowa 
H ónning w P iechow ie. --  We Lwo
wie do nabycia w apt. pp. Jakóba Bei 
sera i Zyg. Ruckera, Jan Muller cu
kiernia, w Krakowie u Jana Jam ja, w 
Brodach u K. Br. W itosławskiego, w 
Kimpolung u G. Kosińskiego i Turzań 
skiego, w Drohobyczu u L.Dobrzanieckie- 
go i H. Blumenfelda, wJarosławin u A. 
Bohutza i Józefa Rohma, w Przemyślu 
u M. Kozłowskiego i M. Kruga, w Rze
szowie u J. Schaitera et Co., w Stryju 
u Dawida N ussenblatta et Co., w Tar
nowie u W. Miildnera, w Tarnopolu u 
dr. A. Buchelta apt., H. Sternlieb w Za
leszczykach. Ferdynand Stecher w Stani
sławowie. 3572II 3 - 4
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M a g a i ) *  S c h i i j c r o n
we Lwowie

ma zasaegyi zawiadomić szah. Publiczność, ił  o tizym ał
dla Galicji jedyny skład  

s z i r t i n g ó w 9 p e r  h a l l ,  c a l l e o t  I t p -  t r g r o b ó w
z najsław niejszej fabryki

Benedykta Schrolla syna
Równocześnie poleca powyższe artyku ły  pp. kupcom w G alicji

po cenie fabrycznej franco Lwów. 3993 2

Pończochy, skarpetki i kaftaniki zimowe.

Najświeższego zbioru

H E R B A T Ę
w gatunkach:

P e o c o  t. zw. kwiat 1 kilogram po 4, 6, 8, 19 złr.
S o u c h o n g  czarna, szczególnie zalecająca się wybornym smakiem i naj- 

wyśmienitszem aromem 1 kilogram po 4, f>, 6, 8 i 0 zlr.
C w i lg o  1 kilogram po 2 zlr. 3 > ct. i 8 zlr.
W y » i e w k (  * h e r b a t  własnych 1 kilogram po 2 złr. 40 ct.

P r a w d z i w e  A n g i e l s k i e  b i s z k o k ł y
*V* (n*e Haraburgsk:e lub Wiedeńskie) taniej niż wszędzie

A l b e r t  puszka orygin. 2-fut. 2 .i0  C o i n h i n a t ł o n  1 kilo po 1.?0
1-fnt. 1.20 p e s e r t  na W 8gę 1 kilo po 2.80

Plac na sprzedaż
'obok pałacu Goluchowskicli za p rz y 
stępną cenę. B liższą wiadomość udziela 
adw okat d r. Janow icz wo Lwowie. - -  
I Jezuicka. i 975 S—36

„ na wagę 1 kilo 
C r a c k n e l  1 kilo po 
C o r o n e t  1 kilo po .

po
1.20
2.10
2.60
1.70

N ic  M a e  na wagę 1 kilo po 1.10 
T e a  na wagę I kilo po . 1.80

3C 92 2 3

Prawdziwy Kum Jamaika,
cala butelka po 1 złr., 1 złr. 20 ct. i l  złr. 50 cnt.

A r a c  d e  G o a ,
butelka po 1 zlr. 50 centów.

0. T. Winckler »e

Zatwardzeniu
za p o b ieg a  s ię  i  leczy przez użycie

Pigułek roślinnych CAUVAIŃA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel- 
kiern powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. W Paryżu p. Behaut, rue 
St. Quentin 24. Wymagać należy aby 
p ig u iii Cauvaiua znajdowały się w pude
łeczkach kartonowych, włożonych w pudeł
ka blaszane i aby ua każdej pigułce znaj 
dował się napis Cauvain, 3917 7—?

W Paryżu p. Behaut, rue St. Queutin N. 25.
Dostać można we Lw ow ie w aptece 

p. K . M lbolascha i Bnekera, 
W K r a k o w i e  w aptekach pp. J. Trau- 
czyńekiego i W. itedyka ; w P o z n a n i u 
w apt. dr. Mankiowieza; w B r o d a c h  w 
apt. pp M. Kuilak i Franzos*.

F I  L i  P  M A S
fa b ry k a n c i ukryć na m eble i dyw anów ,

c. k . liw era n c l dw ora  tveW ted n ln .S k ł a d  d l a  G t a l i c f i
§ ® T  we LWOWIE przy ulicy Jagiellońskiej ‘H H

polecają w obfitym wyborze:

M A T E R J E  n a  m e b l e ,
Kobierce, Obrusy, K apy i K ołdry flanelow e  

Firanki, Dywany chodnikowe (z Oocos i manilli)
oraz 3957 4 V

T A P E T Y  p a p i e r o w e
p o  s l a i y c h  w i e d e ń s k i c h  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

J D*»brrać*ki Odpowiftdsutaj rsdrJrier Jaa DokwMMri.


